
Depesze gratulacyjne w dniu Świąta narodowego Bułgarskiej Republiki Ludowej
Do
Przewodniczącego Prezydium  Zgromadzenia Ludowego 
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej 
Towarzysza G EO R G IJA  D A M IA N Ó W  A

Sofia

W  dniu Święta Narodowego B u łgarsk ie j R epub lik i Ludowej, 
proszę, Towarzyszu Przewodniczący, w  im ien iu  narodu polskie­
go i  m oim  w łasnym , o przyjęcie serdecznych g ra tu la c ji i  na jle p ­
szych życzeń dla bratn iego narodu bułgarskiego i  dla Was, Tow a­
rzyszu Przewodniczący, osobiście.

W  radosną rocznicę wyzw olenia przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką, naród b u łg a rsk i'do kon u je  przeglądu swych wspaniałych 
osiągnięć w  budowie socjalizmu.. Radość tę dz ie li z n im  naród 
polski, w idząc w  zdobyczach gospodarczych, społecznych i k u ltu ­
ra lnych b ra tn ie j B u łga rii cenny w k ład  do w a lk i o u trw a len ie  po­
ko ju , jaką toczą narody świata pod przewodnictwem  Potężnego 
Zw iązku Radzieckiego i Chorążego Pokoju — W ielkiego S T A L IN A .

B O LE S ŁA W  B IE R U T

Do
Prezesa Rady M in is tró w
B u łga rsk ie j R e pu b lik i Ludow ej
Towarzysza W Y Ł K O  C ZERW ENKO W A ' <

Sofia
Z o ka z ji ósmej rocznicy w yzw olenia b ra tn ie j B u łg a rii przez 

niezwyciężoną A rm ię  Radziecką, przesyłam  Wam, Towarzyszu 
Prem ierze, oraz Rządowi B u łga rsk ie j R e pu b lik i Ludow ej na jse r­
deczniejsze gra tu lac je  Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
i  m oje własne.

Łączę życzenia dalszych sukcesów Ludow ej B u łg a rii na drodze 
do socjalizm u oraz w  walce przeciwko im peria lis tycznym  podże­
gaczom w o jennym  o u trzym an ie  pokoju, jaką w iodą nasze narody 
wspóln ie z ca łym  św ia tow ym  obozem pokoju pod przewodnictw em  
W ielkiego Zw iązku Radzieckiego.

JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z  
-A-

Depeszę g ra tu lacy jną  wystosował rów nież m in. Spraw  Zagra­
nicznych D r S tan is ław  Skrzeszewski do m in . Spraw  Zagranicz­
nych B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej D r M inczo Neiczewa.

Sztandar
młodych

W arszawa, środa 10 w rześn ia  1952 r. - y - N r 216 (734) B Cena 15 gr.

DSa Fałacn iióllery 
i \auKi u Warszawa

Robotnicy zakładów konstruk­
c ji stalowych w D niepropetrow * 
sku o trzym a li zamówienie na 
w yprodukow an ie  ko n s tru kc ji 
s ta lowej szkieletu Pałacu K u l­
tu ry  i N auki w  Warszawie. Za­
m ów ienie obejm uje produkcję 
22.000 ton konstrukc ji, z czego 
4,5 tysiąca ton wyprodukowane 
zostanie jeszcze w  roku bie­
żącym.

Robotnicy zakładów dn iepro- 
petrowskich zobowiązali się na 
cześć X IX  Zjazdu W KP(b) w y ­
konać zamówienie dla Pałacu 
K u ltu ry  i N auki w W arszawie 
przed term inem .

Czynem p ro d u kcy jn ym  w ita ją  ludzie pracy P rog ram  W yborczy F ro n tu  Narodowego i Z jazd  WKP[b)

Załoga huty „Bobrek" zobowiązując się m. in. do 
ponadplanowej produkcji 500 ton surówki i 1300 ton stali

z a ło g i N ow e j H uty, FSC im . B. B ie ru ta  w  Lub lin ie , k o p a ln i „P a w e ł" ,  Z a k ła d ó w  im. D ym itro w a  w  W a rsza w ie , w ę z ła  ko le jo w e g o  
Bydgoszcz, ZPB im . D z ie rżyńsk iego  w  Lodzi, Z a k ła d ó w  C hem icznych im . 1 M a ja  w  Raciborzu i E le k trow n i „V ic to r ia "  w  V /c la n y c h u

wezwały masy pracujące Polski do socjalistycznego współzawodnictwa
W  odpow iedzi na ogłoszenie P rogram u W yborczego F ro n tu  Narodowego i d la  uczczenia X IX  Z jazdu  W K P (b ), załogi 9 wielkich zakładów pracy podjęły w dniu 8 bm. cenne zobowiązania p rodukcy jne .
Są to załogi: h u ty  „B o b re k “ , N ow e j H u ty , F a b ry k i Samochodów C iężarow ych  w  L u b lin ie , ko p a ln i „P a w e ł“ , Zakładów im Dymitrowa w Warszawie, węzła ko le jow ego  Bydgoszcz, ZP B  im . D zierżyńskiego w  Lodzi,

Z ak ładów  Chem icznych im . 1 M a ja  w  R aciborzu i  e le k tro w n i „V ic to r ia “  w  W a łb rzychu .
W ezw ały  one m asy pracujące P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j, aby swe zrozum ienie  ogrom ne j wagi obydwu wydarzeń poparły czynem.

„Poprzem y Program  F rontu 
Narodowego naszymi glosami w  
wyborach do Sejm u“ , „Poprze­
m y Program  F rontu  Narodowe­
go czynem produkcy jnym “ , „W  
odpowiedzi na Program  W ybor­
czy F rontu  Narodowego oraz dla 
uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b) 
«obowiązujem y się dać w ięcej 
s ta li, surów ki, koksu i  w yrobów  
walcow anych“  — tak ie  hasła 
w yp isa li robotn icy hu ty  „B o ­
b re k “  na licznych transparen­
tach w idn ie jących w  halach, na 
piecach, na rusztowaniach bu­
dującej się w ie lk ie j w a lcow n i - 
zgniatacza.

Program  F rontu  Narodowego, 
k tó ry  zespoli cały naród pod 
przewodem klasy robotniczej w 
pracy i  walce o utrzym an ie  i 
u trw a le n ie  pokoju, jest tematem 
rozm ów całej załogi hutniczej.

P rzyby li w prost od swych 
w arszta tów  pracy na uroczystą 
masówkę robotnicy, technicy i

inżyn ie row ie  hu ty  oraz budow­
niczowie g igantycznej w a lcow ­
ni -  zgniatacz, gorącym i ok la­
skam i w ita ją  m in. H u tn ic tw a  
K . Żem ajtisa, przedstaw icie li 
p a rtii, zw iązków  zawodowych 
i Centralnego Zarządu Przem y­
słu Hutniczego.

B u rz liw y m i oklaskam i w ita ­
ją  robotn icy wstępujących na 
trybunę  towarzyszy pracy, k tó ­
rzy w  ich im ien iu  sk ładają po­
stanowienia:

Poprzem y P rogram  F ron tu  
Narodowego czynem p ro d u kcy j­
nym , aby przyspieszyć urze­
czyw istn ien ie tego Program u, 
aby porwać do w a lk i o re a li­
zację naszych w ie lk ich  planów  
narodowych całą ludność p ra­
cującą m iast i wsi.

Podejm ujem y nasz czyn pro­
d u kcy jn y  w  okresie przygoto­
wań do X IX  Z jazdu W KP(b) w  
Zw iązku Radzieckim . X IX  Zjazd

P a rt ii Len ina  i  S ta lina  będzie 
w ie lk im  wydarzeniem  m iędzy­
narodowym . Czerpać będzie z 
niego naukę klasa robotnicza 
wszystk ich k ra jó w , wszyscy 
walczący przeciw ko w yzysk iw a ­
czom i  podżegaczom w ojennym , 
wszyscy bo jow n icy  o pokó j i 
socjalizm .

M y, rob o tn icy  i  pracow nicy 
h u ty  „B o b re k “  w  odpow iedzi na 
P rogram  W yborczy F ron tu  N a­
rodowego 1 d la  uczczenia X IX  
Zjazdu W K P (b) zobow iązujem y 
się: dać w ięce j s ta li, su ró w k i i 
koksu i  w yrobów  walcow anych 
potrzebnych do budow y now ych 
urządzeń, maszyn i  narzędzi; u - 
m ożliw ió  przez to w ybudow a­
nie w iększej ilośc i tra k to ró w  i 
maszyn ro ln iczych  d la  -wsi, a 
ty m  samym wzm ocnić sojusz 
m iędzy m iastem  a wsią; p rzy ­
czynić się jednocześnie do po­
w iększenia obronności naszego 
k ra ju  —  um ocnić Narodow y

VIII Rocznica wyzwolenia Buhfarii

Naród bu łgarsk i uroczyście, z uczuciem g łębok ie j dum y i  radości obchodzi 9 września 1952 r. 
V I I I  rocznicę wyzw olenia k ra ju  przez A rm ię  Radziecką z m onarchofaszystow skie j n ie w o li i  u c i­
sku hitlerowskiego.

W ciągu 8 la t masy pracujące B u łg a rii pod przewodnictw em  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej 
t  w ie lk im  przywódcą p ro le ta ria tu  tow. G. D Y M ITR O W E M , a obecnie jego w ie rnym  uczniem  tow. 
W Y ŁK O  CZERW ENKO W EM  na czele, w  oparciu o przy jaźń i  pomoc Z w iązku  Radzieckiego, zw y­
cięsko rea lizu ją  p lany budow nictw a socjalistycznego.

(Pracy, nauce 1 walce m łodzieży bu łgarsk ie j poświęcony fo to repo rtaż  na str. 4-te j).

F ro n t W a lk i o Pokój, przeciw ko
podżegaczom w ojennym .

W  W A LC E  O W Y K O N A N IE  
PLA N Ó W

Załoga w ie lk ich  pleców zobo­
w iązu je  się dać we w rześn iu  i  
październ iku 500 ton su ró w k i 
ponad pian.

Załoga s ta low n i zobowiązuje 
się dać ponad p lan w  m iesiącu 
w rześniu 1.300 ton sta li.

Załoga koksowmł zobow iązuje 
się przez przedterm inow e odda­
nie do użytku  nowowyrem onto- 
w anych pieców koksowych, 
w yprodukow ać we w rześn iu  i  
październ iku 2.500 ton koksu 
ponad plan.

Załoga spieka ln i ru d  zobow ią­
zuje się w ykonać w e w rześniu 
i  październ iku 500 ton spieków 
rud y  ponad plan.

W  W A LC E  
O W Y ŻS ZĄ  JAKO ŚĆ 

P R O D U K C JI
Do października br. personel 

inżyn ie ry jno -techn iczny  zobo­
w iązu je  się popraw ić  jakość 
koksu i osiągnąć w ytrzym ałość 

1 60— 64 kg, ścieralności 8,9 proc., 
i zawartości w ody o 7 proc. Na 
i ha li le jn icze j s ta low n i załoga 
1 zm niejszy b ra k i o 20 proc.

W  W A LC E  O OSZCZĘDNOŚĆ
Do końca październ ika  br. 

zm niejszyć zużycie koksu o 10 
kg. na tonę su ró w k i w  stosun­
ku  do pierwszego półrocza br.

P rzerobić p y ł w ie lkop iecow y, 
usunięty z w ie lkop iecow n i na 

| 2.000 ton spieków i  uzyskać z 
n ich ok. 1.000 ton żelaza.

N A  O D C IN K U  
M E C H A N IZ A C J I

Do końca października br. 
w ykończyć we w łasnym  zakre­
sie w ykonaw stw o opracowanej 
m echanizacji w ie lk iego  pieca 
„C “ , co da zm niejszenie obsa­
dy o 50 lu d z i w  stosunku do ob­
sady pieca przed mechanizacją. 
U spraw nić dowóz ru d y  do w ie l­
k ich  pieców przez zainstalowa­
nie now ej l in i i  dla e lektrowozów 
na ram pie w ie lkopiecow ej.

Zainsta lować mechaniczny w ó­
zek dla  sp ieka ln i rud  dla  zw ięk­
szenia stopnia odpylenia spie­
ków , co um oż liw i przeniesienie 
trzech pracow n ików  na inne od­
c in k i p rodukc ji,

K L U B  T E C H N IK I 
I  R A C JO N A L IZ A C JI

Przy pomocy Stowarzyszenia 
Inżyn ie rów  i  T echn ików  k lub 
techn ik i i  rac jona lizac ji hu ty 
„B ob rek“  zobowiązuje się zor­
ganizować na wydzia łach zespo­
ły  postępu technicznego, k tó re  
będą opracowywać zagadnienia 
związane z postępem technicz­
nym, a zwłaszcza przenosić i  u -  
powszechniać przodujące m eto­
dy pracy.

Opracować urządzenia d la  po­
dawania wsadu na w ie lk ie  pie­
ce.

Zorganizować w  trzech pod­
stawowych oddziałach brygady 
racjonalizatorskie , złożone z in ­
żynierów, techn ików  i robo tn i­
ków.

Zespól inżyn ie rów , pod kie­
row n ic tw em  inż. Lenartow icza 
opierając się na swoich doś­
wiadczeniach racjona liza torsk ich  
zgłasza gotowość pomocy in nym  
hutom  w  opracowaniu mecha­
n izac ji w ie lk ich  pieców.

W  W A LC E  
O W Y K O R ZY S T A N IE  

U R ZĄ D ZE Ń
I  LEPSZE U T R Z Y M A N IE  

RUCHU

Skrócić czas rem ontu agrega­
tów  produkcyjnych i  bezpośred­
nio w p ływ a jących  na p roduk­
cję przeciętnie o 9 proc. suk­
cesywnie do dn ia 31 grudnia 
br.

S Z K O LE N IE  ZAW O DO W E

Przeprowadzić w  s ta low n i we 
w rześniu br. 36-godzinny kurs 
teoretyczny dla w ytap iaczy i 
p racow ników  ha li le jn icze j z 
równoczesnym szkoleniem in ­
dyw idua lnym .

Przeszkolić na s iły  k w a lif ik o ­
wane 18 n iew ykw a lifiko w a n ych  
robo tn ików  transportow ych i 16 
rob o tn ików  dzia łu  budow lane­
go.

Przeszkolić na kursach w ew ­
nętrznych w  okresie trzech m ie ­
sięcy 32 mężczyzn na p ie rw ­
szych w ytapiaczy, palaczy, ślu­
sarzy itp . i ustaw ić ich na ro­
botach, odpow iadających naby­
tym  kw a lifika c jo m .

W  celu przesunięcia kobiet 
do kw a lifiko w a n ych  robót, prze­
szkolić w  okresie trzech m ie ­
sięcy na w ie lk ich  piecach i sta­
lo w n i 11 kob ie t na stanowiska 
suwnicowych, m aszynistek w a­
gonowa gi, d rug ich e lektrom on­

te rów  oraz 12 kob ie t do działu 
ko n tro li na brakarzy.

B UD O W NICTW O
IN W E S TY C Y JN E

Budowniczowie nowej w a l­
cowni, a to —  załogi G liw ic k ie ­
go Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego. Z jednoczenia 
Urządzeń Przem ysłowych, „E le k  
trom ontaż“ , „Energobudow a“ , 
Przedsiębiorstwa B udow y P ie­
ców Przem ysłowych, K a to w ic ­
kiego Zjednoczenia Ins ta lac ji 
Przem ysłowej pode jm ują zobo­
w iązan ia :

Oddania w a lcow n i „B lu m in g “  
hu ty  „B ob rek“  na dwa miesiące 
przed term inem .

Załoga hu ty  „B ob rek“  oraz 
załogi w yże j w ym ienionych 
przedsiębiorstw  w zyw a ją  jed ­
nocześnie wszystkie załogi hu t

ł  pozostałe zakłady pracy do so- pomocy w  dostarczonej nam 
cjalistycznego współzawodnic- dokum entacji, maszynach i u- 
tw a  dla poparcia czynem Pro- rządzeniach wznosimy, tę w ie lką  
graniu F rontu  Narodowego i ucz. budowlę epoki socjalizm u, k tó - 
czenia X IX  Zjazdu W K P  (b). ra nam zapewni dalszy rozw ój 

Niech żyje i rozkw ita  nasza gospodarczy. Dlatego ze szcze- 
ukochana Ojczyzna — Polska golną radością w itam y X IX  
Rzeczpospolita Ludowa. Z jazd W KP(b), k tó ry  obrado-

Niech żyje PZPR I je j prze- wać będzie nad dalszym rozw o- 
wodniczący, wódz i nauczyciel jem  bratn iego nam Zw iązku 
narodu polskiego — Towarzysz j Radzieckiego“ .
Bolesław B IE R U T

Niech żyje ostoja pokoju na 
całym świeeie, gw arancja naszej 
niepodległości i suwerenności — 
w ie lk i Zw iązek Radziecki.

Niech ży je  w ie lka  partia  Le­
nina — S ta lina  — Wszechzwiąz- 
kowa Kom unistyczna Partia  
(bolszewików),

Załoga Nowej H uty postano­
w iła  m. in.:

Przekazać załodze p ro du kcy j­
ne j N ow ej H u ty  Rejon W arsz­
tatów' Remontowych w raz z za- 
maszynowaniem, uzbrojeniem  1 
uporządkowaniem  terenu — <0 
łącznej kubaturze budynków

Niech żyje 'wódz światowego »76 tys. m etrów  sześciennych do
obozu pokoju i postępu, w ie lk i 
p rzyjacie l narodu polskiego To­
warzysz Józef S T A L IN .

Budowniczowie Nowej Huty przekaże załodze produkcyjnej 
19 budynków przemysłowych na 15 dni przed terminem

Ogłoszony przed dwom a dn ia . 
m i P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego b y ł przedm iotem  
żyw e j dyskus ji budowniczych 
N ow ej H u ty . W  brygadach i ze­
społach, na wszystkich k ra ń ­
cach potężnej budowy trw a ły  
narady i dyskusje nad ja k  n a j.  
godniejszym  uczczeniem w ie l­
kiego P rogram u narodu po lskie­
go.

Na masówkę, k tó ra  odbyła się 
w  godzinach popo łudniow ych z 
udzia łem  w icem in is tra  B udow ­
n ic tw a  Przemysłowego inż. P ie- 
trusiew icza, p rzyby ła  cała zało­
ga.

Zabiera głos w icem in is te r Bu-

dnia 26 października, t j.  na 2 
miesiące przed ustalonym  te r­
m inem.

Oddać do uży tku  załodze pro­
du kcy jn e j Nowej H u ty  w  Re­
jon ie  W arsztatów  i innych Re­
jonach K om b ina tu  19 budyn ­
ków  przem ysłowych w raz z za- 

dow n ic tw a Przemysłowego Ple- i maszynowaniem  na 15 dn i przed 
trus iew icz. wyznaczonym  term inem .

Rozpoczyna się długa lis ta  zo- Oddać do użytku  ponad 190
bowiązań:

„M y , budowniczow ie Nowej 
H u ty , przodownicy pracy i  ra ­
c jonalizatorze, robo tn icy  i  i n i r  
n ierow ie , m a js trow ie  i  pracow ­
n icy  adm in is trac ji, zebrani na 
uroczyste j masówce w ita m y  z 
głęboką radością P rogram  W y­
borczy F ron tu  Narodowego, bę­
dący wyrazem dążeń całego na- mlodzieżÓwa“ ^ . '  H ank i "saw ic- 
rod u* czytam y m. m. w  re- ^ le j — przystąp iła  do wspólza- 
zo iuc ji budowniczych Nowej ! w o<jn i ctw a 0 ty tu ł brygady wzo-

_ty. . _ , , , _ row e j jakości.
W  sojuszu ze Zw iązk iem  Ra­

dzieckim  i  dzięki Jego w ie lk ie j I (Dalszy ciąg na str. 4)

tys. m etrów  kw adra tow ych
dróg i placów'.

Załoga budowy w ie lk ich  pie­
ców zobowiązuje się skrócić te r­
m in  betonowania jednego z w ie l 
k:ch pieców o 30 dn i i  skrócić 
m ontaż zbro jeń tegoż pieca.

W  dziedzinie popraw y ja ko ­
ści w ykonaw stw a 3P przodują­
cych brygad, m. in .: brygada

M f o c f z j  stea§€ą«£©
(In fo rm a c ja  uitasna)

Manifestacja osiągnięć i  dążeń chłopów
W  tym  dn iu ~  dn iu  dożynek, od- 

m łodn ia iy  stare m ury  K rakow a. Sto 
tysięcy żn iw ia rzy  — najlepszych 
spośród m ilionów  chłopów, k tórzy  
przez caiy rok  tru d z ili się na roz­
ległych polach naszego k ra ju  — na- . 
pe łn iły  je  gwarem  i  radością. Oto 
mogą tego dn ia — dożynkowym  
obyczajem, wśród dźw ięku kapel i 
s tarych pieśni żn iw nych powiedzieć 
P ierwszem u O byw ate low i:

„W  zeszłym roku na dożynkach w  
Poznaniu p rzyrzek liśm y podnieść 
produkcję , a dz is ia j możemy złożyć 
m eldunek ukochanej O jczyźnie na­
szej, Tobie Drogi O byw ate lu  Prezy­
dencie, żeśmy zw iększyli urodzaje 
przecię tn ie o 1 <ł z ha“ .

Ten m eldunek złożony w  im ien iu  
uczestników dożynek I wszystkich 
pracujących chłopów w  Polsce przez 
chłopa z Szaflar — Chudobę, by l 
p ięknym  przekonywającym  dowo­
dem „poczucia w spólnej spraw y i 
jedności m yś li“ , o ja k im  m ów ił Pre­
zydent B ie ru t w swoim  dożynkowym  
przem ówieniu.

W poczuciu w spólnej spraw y — 
spraw y rozkw itu  i um ocnienia na­
szej O jczyzny, ch łop i pracujący pod­
ję l i  hasło rzucone przez Partię , by 
uczyn ić pola urodza jn ie jszym i, by 
w ięce j Chleba i p roduktów  móc do­
starczyć k ra jo w i.

W poczuciu w spólnej sprawy — 
w y trw a ły m  trudem , bohaterskim  
przykładem , pomocną radą, mężna 
klasa robotnicza pomagała chłopom 
w rea lizac ji tego hasła w  nieiatw ’6 
dn i w a lk i ze sku tkam i suszy, z 
wzm ożonym  naporem  sfo ry  bogaczy 
1 spekulantów  pragnących żerować 
na w o lne j pracy chłopa.

W poczuciu wspólne j spraw y — nie­
ś li słowa praw dy na wieś m łodzi agi­
tatorzy w iejscy, rozb ija jąc k łam stw a 
w rog ie j propagandy, fo rm ow a ły  się 
ochotnicze młodzieżowe brygady do 
pomocy w  żniwach, schy la li się nie- 
dorośli harcerze — m a!i żołnierze 
„zielonego fro n tu “  nad zachwaszczo­
n ym i polam i, szedł in s tru k to r ro ln y  
na wieś z książką i  broszurą ro ln i­
czą.

I  oto Jako w y n ik  wytężone j pracy 
chłopów, n ieustannej tro sk i i  op ieki 
w ładzy ludow ej, b ra tn ie j pomocy so­
jusznicze j k lasy robotn icze j i całe­
go narodu — pola chłopskie obro­
dz iły  bu jn ym  1 dorodnym  ziarnem  
na pożytek chłopom, robo tn ikom  — 
całe j naszej Ludow e j Ojczyźnie.

M a ją  więc powód do dum y i  ra ­
dości ch łop i pracujący, robo tn icy  — 
naród polski.

„C a ły  nasz naród po lsk i — m ów ił 
towarzysz B ie ru t — .jest dziś zespo­
lony gorącym  pragnien iem  pom na­
żania swą pracą wspólnych plonów, 
to znaczy sił, bogactw, dobrobytu, 
w ie lkości i potęgi naszej zjednoczo­
nej, um iłow anej O jczyzny — Polskie j 
Rzeczypospolitej Lu do w e j“ ,

Im ponująca m anifestacja  s tu tys ię ­
cznej rzeszy chłopów  — by ła  jesz­
cze jednym  św iadectwem , że prag­
nien ie  budowania Polski s ilne j 1 
szczęśliwej głęboko przenika masy 
chłopskie.

Z z iem i k rako w sk ie j bogatej t ra ­
dyc jam i tęalk chłopskich powstań­
ców K o s tk i - Napierskiego i odzia­
nych w  sukm any żołnierzy Kościu­
szki, ziem i polanej k rw ią  s tra jk u ją ­
cych robo tn ików  „S em peritu “  i 
chłopów K as ink i, z iem i szczycącej 
się tym , że gościła wodzów Rew olu­
c j i  — Len ina i  S ta lina  —  daleko na 
cała Polskę powiozą uczestnicy do­

żynkowego św ięta wskazania tow a­
rzysza B ie ru ta , ukazujące n iechyb­
ną drogę w iodącą do zbudowania 
Polski s ilne j i  bogatej, do nowego 
us tro ju  spraw ied liw ości społecznej.

„O  podstawach tego us tro ju  — mó­
w ił towarzysz B ie ru t —  o zadaniach 
tego budow nictw a m ów i jasno i w y ­
mownie... P rogram  W yborczy F ro n ­
tu  Narodowego... Jest to Program , 
k tó ry  każdy może sprawdzić, oce­
n ia jąc  zarówno to, co zostało ju ż  
osiągnięte i  zrealizowane w  ciągu 
m in ionych  la t, ja k  i  to, co w yko n y ­
wane i  urzeczyw istn iane jest przez 
nasz lu d  pracujący codziennym jego 
w ys iłk ie m “ .

Od ośm iu la t m ilio n y  chłopów
pracujących m ają  możność co dzień, 
co m iesiąc sprawdzania tego P rogra­
mu. I  ci, k tó rzy  osiem la t tem u z 
rą k  przedstaw ic ie li w ładzy ludow e j 
b ra li pańską ziem ię; i  ci, k tó rych  
pola upraw iane dostarczonym i przez 
państwo m aszynam i rodzą co rok 
b u jn ie j 1 ob fic ie j; i ci, k tó rych  sy­
now ie zasiadają w  lawach szkolnych 
i  un iw ersyteck ich  czy noszą gw iazd­
k i oficerskie  na naram ienn ikach; ci, 
k tó ry m  P a rtia  i  państwo pom ogli 
wejść na drogę spółdzielczego go­
spodarowania — m ilio n y  chłopów 
pracujących, sprawdzają ten Pro­
gram, wiedzą, że jest on ich Progra­
mem.

Z na ją  ten Program . Pow sta ł on bo­
w iem  z Ich marzeń 1 potrzeb, z Ich — 
wspólne j z całym  narodem  — pracy 
I w a lk i. Za ty m  Program em  głosują 
wzm ożonym  w ys iłk ie m  na polach 
k ra ju , rea lizacją  zobowiązań wobec 
państwa, s ta łym  podnoszeniem w y ­
da jności z hektara  —  za tym  P ro ­
gram em  glosować będą w  dzień w y ­
borów.

Świętem Jedności m yś li p racu ją ­
cych chłopów z całym  narodem  naz­
wać można tegoroczne dożynki. Są 
jednom yśln i w  budowaniu, um acnia­
n iu  sw o je j robotniczo - ch łopskie j 
O jczyzny. Są jednom yśln i w  pogłę­
bian iu  hartowanego sojuszu z klasą 
robotniczą —  sojuszu będącego pod­
stawą naszych przeszłych ł  przysz­
łych  osiągnięć. Są jednom yśln i w  
zdecydowanym  przeciw staw ieniu się 
Im peria lis tycznym  zakusom na naszą 
wolność, na nasze pokojowe życie.

„N igdy  jeszcze w  swych dziejach 
— m ów ił towarzysz B ie ru t —  naród 
po lsk i nie b y ł ta k  zjednoczony i  sce- 
m entowany ideowo, ja k  jes t dziś w  
okresie w ładzy  ludu  pracującego, w  
okresie budow n ic tw a nowego swego 
życia, nowego ustro ju  spraw ied liw o­
ści społecznej“ .

O tę jedność ro z b ija ją  się wszelkie 
próby zaham owania naszego rozw o­
ju , siania zw ątp ien ia  I n ie w ia ry  
każdego agenta im peria listycznego, 
bogacza i  spekulanta. B iorąc coraz 
bardzie j a k ty w n y  udzia ł w  budow ­
n ic tw ie  socja listycznym , rea lizu jąc 
p iany gospodarcze, zapoznając się z 
zasadami zespołowej gospodarki i 
wcie la jąc je  w  życie — chłop i polscy 
wzmogą czujność na działalność 
w ichrzyc ie li, sobotażystów i  panika- 
rzy, zwalczać będą w rogów  narodu 
zjednoczonego w  walce o pokój, o 
socjalizm .

„...naród odepchnie od siebie to 
wszystko, co zgnile, wsteczne I zw y­
rodn ia łe  — m ó w ił towarzysz B ie­
ru t. — S ilny  jednością mas pracu­
jących naród po lsk i osiągnie swe za­
dania historyczne, urzeczyw istn i swe 
p lany gospodarcze, zbuduje nowy, 
lepszy ł  spraw ied liw szy us tró j spo­
łeczny — socjalizm!**.

W hucie „Bobrek“ ...
Z m yślą o szybkim  zbudowa­

n iu  socjalizm u, o pokrzyżow a­
n iu  p lanów  am erykańskich pod­
żegaczy w o jennych, z m yślą o 
w yprodukow an iu  dodatkowych  
tysięcy ton s ta li — pode jm ow a­
ła swoje zobowiązania m łodzież 
hu ty  „B ob rek “ .

Ogromne są osiągnięcia m ło ­
dzieży „B o b rka “  w  osta tn im  o- 
kresie. D z ięk i Czynow i Z lo tow e­
m u, dz ięk i zapałoiol m łodzieży, 
k tó ry  pociągnął i  starszych ro ­
bo tn ików  — w  czerwcu po raz 
pierw szy od trzech la t huta w y ­
konała p lan w  100 procentach.

Realizując słowa  ś lubowania 
m łodzież postanow iła dzień w y ­
bo rów  do Sejm u pow itać wzm o­
żoną pracą.

O tym  że tak ie  jest postano­
w ien ie  ca łe j m łodzieży „ B obrka “ 
świadczy wartość zobowiązań 
pod ję tych przez młodzieżowe 
brygady, sięgająca sumy 2 m i­
lionów  złotych.

B rygada m łodzieżowa toka­
rza W iznera długo rozważała 
ja k ie  podjąć zobowiązanie. —

Po ożyw ionej naradzie b ry ­
gada postanow iła w yrab iać 145 
procent.

Na w ie lk ich  piecach jest za 
duże zużycie koksu. M łodzieżo­
w a obsługa tego agregatu po­
s tanow iła  zm niejszyć zużycie 
koksu do granic wyznaczonych 
przez w skaźn ik i techniczne.

Na masówce m łoda frezerka  
E ryka  Chrobok m ów i:

— Dow iedzia łam  się z gaze­
ty  — że w  Polsce tw orzy się 
F ro n t N arodowy w szystkich o- 
b yw a te li — to znaczy nie ty l ­
ko tych, k tó rzy  należą do orga­
n izac ji po litycznych ale ró w ­
nież i  niezorganizowanych. Ja 
właśnie jestem niezorganizowa- 
na, jestem  wierzącą, ale prze­
cież rozum iem  drogę po k tó ­
re j kroczy nasza O jczy­
zna. Dzisie jszym  nakazem  
c h w ili jes t wspóln ie pracować 
dla dobra Polski. I  dlatego dz i­
s ia j po raz p ierw szy w  m oim  
życ iu  postanow iłam  podjąć zo­
bowiązania produkcyjne  — w y ­
konywać będę w  okresie przed­
w yborczym  118 proc. norm y  
żeby siln ie jsza by ła  m oja O j­
czyzna, żeby lepsze i  szczęśliw­
sze by ło  nasze życie. Popieram  
tym  Program  F ron tu  N arodo­
wego bo ta k  nakazuje m i m oja  
uczciwość i  patrio tyzm .

Tak ja k  kol. Chrobok myśli 
*ała młodzież Zakładów. Pro­

gram  F ron tu  Narodowego do­
daje je j s ił do w a lk i o w y  - 
konanie P lanu 6-letniego, w a l­
k i wym agające j n iem a łe j od­
w ag i i  poświęcenia, m ęstwa i 
ofia rności.

H E N R Y K  ST A S IK Ó W  SK1

W  Nowej Hucie...
Poważną pozycję w  ogólnej 

sum ie zobowiązań załog i K om ­
b in a tu  za jm u ją  zobowiązania 
m łodzieży. M iędzy in n y m i b ry ­
gada młodzieżowa im . Kasprza­
ka zobowiązała się zwiększyć 
w ydajność pracy ze 180 na 218 
proc. norm y, m łodzieżowa b ry ­
gada tow. Falkowskiego zobo­
w iązała się wykończyć pracę 
przy  suwnicach na obiekcie 66 
do dn ia 20 września br., skraca­
jąc  te rm in  robót o 10 dn i, m ło ­
dzieżowa brygada tow. Bobera

członków stenie i  b rygady  na 
w ykw a lifiko w a n ych  ślusarzy.

Ogółem około 80 m łodych, 
n iew ykw a lifikow anych  rob o tn i­
ków zdobędzie dzięki zobow ią­
zaniom k w a lifika c je  zawodowe, 
będzie mogło lep ie j, w yd a jn ie j 
pracować.

M ło d z iu tk i rac jona liza to r 
Stasiek Katow ski. k tó ry  ma 
za sobą ju ż  6 wprowadzonych  
w  życie wniosków , zobowiązał 
się złożyć dalszych  5 wniosków.

W rzało w  zakładach im . D y­
m itro w a  przez k ilk a  dni. W 
poniedziałek zapadały ostatnie  
decyzje...

Izdebski ob licza ł coś na kartce  
papieru.

— Możemy podjąć dodatkowe  
zobowiązanie d ługofa low e  — 
zw ró c ił się do brygady. — O- 
bliczyłem , że ponieważ w y k o ­
na liśm y już  zadania trzech la t

zobowiązała się ukończyć do dn ia  ; Planu ' sześcioletniego możemy
10 listopada insta lacje  elek  
tryczne na obiekcie 63, skraca­
ją  c te rm in  w ykonan ia  robót o 
20 dni. Załoga Zarządu Budo­
w lanego N r 2 zobowiązała się 
oddać do użytku  na 2 miesiące 
przed term inem  re jon  w arszta­
tów  rem ontowych.

AN D R ZEJ L IS O W S K I

W Zakładach 
im. Dymitrowa...

—  No tak, — zaoponował 
C zerw iński — ale je ś li będzie 
z m ate ria łam i tak  ja k  począt­
ku tamtego miesiąca, to zobo­
w iązan ia napewno nie w yko ­
nam y. Pam iętajcie ja k  było  
w sierpniu?

Przez chw ile  panowało m il­
czenie.

— Wiecie co — pow iedział 
wreszcie brygadzista Izdebski 
— wezw iem y dzia ł zaopatrze­
nia  do term inowego, ry tm iczne - 
Qo dostarczania nam  m ateria ­
łów . A ja k  nie będą m og li so­
bie poradzić — pomożemy im  
po skończeniu roboty...

Takie  rozm owy odbyw a ły  się 
na w szystkich w ydzia łach Za­
kładów  im. G eorg ii D y m itro ­
wa w  Warszawie.

— Jasna sprawa  — m ówiono  
na zebraniach  — tu  przecież 
chodzi o w ybory , o F ron t Na­
rodow y, o jego program , k tó ry  
jest naszym programem...

Zdzisiek Kraska, poza b ry ­
gadowym  zobowiązaniem pod­
niesienia o 5 proc. w yda jności 
pracy postanow ił wyuczyć

zobowiązać się w ykonać czw ar­
ty  ro k  Sześciolatki do 30 czerw ­
ca przyszłego roku...

— Nasze zobowiązania to  
najlepsze wyrażenie po parcia  
dla P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego, to na jle p ­
sze pod tym  Program em  podp i­
sy — z ta k im  hasłem przyszła  
m łodzież na masówkę. (zs)

W Zakładach 
im. Dzierżyńskiego...
W radosnym  nastro ju  zebra­

ła  się m łodzież na masówkę. 
Przedstawiciele brygad zgłasza­
ją  omówione i  przemyślane po­
przednio zobowiązania m

Do try b u n y  zbliża się kole­
żanka Z w olińska  i odcźytuje  
treść m eldunku, k tó ry  „Sztafe­
ta M łodych W yborców “  pow ie­
zie do Zakładu im. S ta lina i im . 
Marchleioskiego.

„ W zywam y młodzież waszych 
zakładów  do współzawodnictwa  
i  poparcia czynem p ro d u kcy j­
nym  Program u F ron tu  Narodo­
wego, do zaszczytnego rea lizo­
wania Ś lubowania złożonego na 
Zlocie. W zywam y młode prządk i 
zakładów im . M archlewskiego  
do w a lk i o polepszenie jakości 
w ątku , ponieważ niska jego ja ­
kość nie pozwala naszym tka* 
czom w ykonyw ać planów  jako ­
ściowo..."

Ju tro  sztafeta w yruszy do 
m łodzieży zakładów  im . S ta lina  
i  im . M archlewskiego niosąc to 
wezwanie do wzmożenia w y ­
s iłku  w  pracy d la  O jczyzny.

T. SZCZEP.



Z a rzą d o w i M ie jsk iem u  ZM P  w Wałbrzychu pod rozwagę

Kto jest „niedojrzały“ -młoilzież czy biurokraci z Zarządu ZIP?
0 „przebranych za chłopów 

korespondentach wiejskich

W  Hucie Szklą „Lu s trzanka " 
w  W ałbrzychu pracuje dużo 
m łodzieży. W iększa część —  
to  m łodzież niezorganizowana. 
W ie lu  spośród te j m łodzieży 
razem z zetempowcami brało 
udzia ł w  przedzlotowym  współ­
zawodnictw ie, walcząc o w y ­
konanie p lanów produkcy j­
nych.

W  okresie w ie lk ie j kam pan ii 
przedzlotowej m łodzież dzięki 
wytężonej pracy organizacji 
ZM P, je j aktyw is tów , nauczy­
ła się lep ie j pracować, prze­
zwyciężać trudności, lep ie j zro­
zum iała sens naszej w a lk i o 
socjalizm. W  pracy te j szcze­
góln ie w yróżn iło  się 26 m ło­
dzieżowych przodow ników  
pracy, wśród któ rych  na szcze­
gólną uwagę zasługują niezor- 
ganizoyvani, ja k  np. I lza  Kna- 
uer, S tan is ław  B ie law ski, Zyg­
fry d  Tomanek, S tefania Cho- 
mecka, Sabina Bednarz i w ie­
lu  innych.

K o l. Ilza  Knauer była  dele­
gatem na Z lo t M łodych Przo­
dow n ików  w  W arszawie. Tu
po raz p ierwszy w  swoim  życiu 
zobaczyła ukochanego Prezy­
denta towarzysza B ieruta, w  o-
becnoścl którego składała u ro­
czyste ślubowanie.

.„..pomnażać bogactwa naro­
du pracą i  nauką, walczyć w  
pierwszych szeregach o w yko­
nanie P lanu 6-letniego...

„.o fia rn ie  służyć spraw ie 
ro zkw itu  I  świetności Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j“  — 
oto do czego zobowiązała się 
na Z locie Ilza. Zobowiązanie

swoje w ype łn ia  z honorem. 
P racu je tak  ja k  ślubowała. 
Przed Z lo tem  osiągała ona 105 
proc. norm y. Po Z locie zobo­
w iązała się w ykonyw ać 108 
proc., a obecnie w ykonu je  125 
proc. norm y. K o l. K o l. B ie la w ­
sk i 1 Tom anek postanow ili o- 
siągać 107 proc. no rm y każdy 
z nich, a w yko nyw u ją  po 
120 proc. Kol. K o l. Chomec- 
ka  1 Bednarz postanow iły  poza 
podniesieniem w yn ikó w  swo­
je j pracy zawodowej brać ak­
ty w n y  udzia ł w  sekcji dram a­
tycznej.

Taka m łodzież —  to cenny 
skarb ZM P. To kandydaci na 
o fia rnych  i  bo jowych człon­
ków  naszej organizacji. I  d la­
tego też organ izacja  ZM P  w in ­
na otoczyć tę m łodzież szcze­
gólną opieką, pracować nad 
podniesieniem  je j poziomu po­
litycznego, w y jaśn iać cele i za-, 
dania ZM P  oraz przygotow y­
wać do w stąp ien ia  w  szeregi 
organizacji.

„Celem  w ykonan ia  w ie lk ich  
zadań —  głosi pozłotowa u- 
chw ała ZG Z M P  — postaw io­
nych przez P artię  i  Rząd przed 
Zw iązk iem  M łodzieży Polskie j, 
niezbędna jest dalsza rozbudo­
wa i  um ocnienie organ izacji 
ZM P.

Zw iązek M łodzieży Polsk ie j 
wzyw a pod swe sztandary 
wszystkich m łodych pa trio tów  
w  mieście i  na wsi.

Niech m łodzi przodownicy 
pracy i  nauk i, członkow ie grup 
zlotowych, w szystkie dziew­
częta i chłopcy, k tó rzy  czynem

odpow iedzieli na A pe l Z loto­
w y  —  zasila ją szaregi ZM P “ .

W łaśnie oni —  m łodzi przo­
dow n icy pracy z h u ty  szkła 
„Lu s trza nka ", k tó rzy  w yró żn i­
l i  się w  z lo tow ym  współzawod­
n ic tw ie  i  obecnie rea lizu ją  sło­
wa ślubowania, to cl, do k tó ­
rych skierowane są słowa 
uchw a ły  ZG ! O ni w łaśnie, 
m łodzi przodownicy, n ienale- 
żący do ZM P, ale swą o fia r­
ną pracą i godną postawą w y ­
kazujący swoją dojrzałość — 
pow inn i być •''toczeni troską 1 
pomocą, przy jac ie lską uwagą 1 
n ieustannym  zainteresowaniem  
ze strony o rgan izac ji ZM P.

A  ja k  jest w  rzeczywistości?
N iestety często tak , ja k  mó­

w ią  o ty m  m łodzi przodownicy 
pracy h u ty  „Lu s trza nka " w  
W ałbrzychu.

K o l. S tan is ław  B ie law sk i, u - 
czeń toka rsk i m ów i: „U  nas 
na h a li 2-g ić j p racuje p raw ie  
sama młodzież niezrzeszona, 
k tó rą  się n ik t  teraz nie in te ­
resuje. Owszem przed Z lotem  
przychodzi! do nas przewodni­
czący Zarządu Zakładowego 
ZM P, rozm aw ia ł trochę z na­
m i, ale zaraz też odchodził. Za- 
to teraz po Zlocie n ikogo jesz­
cze nie było. A  chcie libyśm y 
z k im ś w łaśnie porozm awiać 
o w ie lu  sprawach. Na naszej 
h a li p racuje rów nież przewod­
nicząca ko ła  oddziałowego 
ZM P  kol. Irena  Beli, k tó ra  w  
ogóle z nam i n ie  rozm awia, 
nie in teresu je się naszą pracą“ .

Kol. I lz a  K nauer, p rzodow ni­
ca pracy z oddziału skrzynka r-

S I E D E M  G A W Ę D
Ciekawa i  pom ysłowa jest 

ta  maleńka, 110 s tron  licząca 
książeczka J. E. Osmańczyka*), 
napisana w  fo rm ie  gawędy, 
rozm ow y z czyte ln ik iem .

„G awęda — zapom niany już  
dz is ia j rodzaj lite ra c k i —  jest 
na jswobodniejszą opowieścią 
osnutą w o kó ł ja k ie jś  postaci 
czy zdarzenia. Gawęda pozwa­
la  łączyć wspom nienia z dniem 
dzisiejszym , wybiegać m yślą 
w  przyszłość, znów wracać do 
m inionego, potrącać o w ie le 
na jróżn ie jszych spraw, a 
wszystko wiązać n ic ią  w ła ­
snych przeżyć“  — cha rak te ry ­
zuje Osmańczyk w  przedm o­
w ie  ten gatunek lite ra ck i.

Form a gawędy, n iezw ykle  
a tra kcy jn a  dla czyte ln ika , jest 
jednocześnie bardzo trudna 
d la  autora. W iele na jro zm a it­
szych spraw i  zagadnień, zda­
w a łoby się zupełnie n iepow ią­
zanych ze sobą, porusza 
Osmańczyk. W  swoje j ks ią ­
żeczce m ów i au to r „O  dwóch 
światach, dwóch epokach, 
dwóch M ickiew iczach i jed ­
ne j m iłości“ . I w łaśnie

czynn ik iem  w iążącym  wszyst­
k ie  wspom nienia, opowieści, 
rozważania społeczne i  p o li­
tyczne jest „ je dn a  m iłość“  — 
m iłość do swego k ra ju  i  na ­
rodu, do jego p ięknych tra ­
d y c ji ku ltu ra ln y c h  i  rew o lu ­
cy jnych, do w ie lk ich  i  m a­
łych  spraw  życia P o lsk i L u ­
dowej. Ukazując fragm enty  
„życ ia  M ick iew icza “  w  la tach 
1855 — 1952 a u to r da je  nam 
p rzekró j po lityczny, społeczny 
i  k u ltu ra ln y  ..dwóch epok i  
dwóch światów’“ . W  prosty  i  
bezpośredni sposób ukazuje 
dzie je twórczości w ie lk iego 
poety, zakłam anie i  fa łszowa­
nie  jego dz ie ł w  Polsce sana­
cy jne j, w a lkę  o prawdziwego, 
ludzkiego M ick iew icza, od­
dzia ływ an ie  jego u tw orów . 
W idzim y w  książce Osmań­
czyka bezpośrednie pow iąza­
nie  tw órczości' M ick iew icza  z 
rew o lucy jną  dzia ła lnością p ro ­
le ta ria tu . G dzieko lw iek w a l­
czy li polscy rew olucjon iści, 
wszędzie tow arzyszy ły  im  
im ię  i  twórczość w ie lk iego 
poety i  p a trio ty .

O pisyw anie dz ie jów  tw ó r­
czości M ick iew icza  pozwala 
Osm ańczykow i ukazywać w ie ­
le  ważnych p rob lem ów  p o li­
tycznych i  społecznych. Po­
zwala m u przeciw staw ić k u l­
tu rę  dw u obozów. Pozwala 
m ów ić o spraw ie wolności, o 
n ies ław nej pam ięci „zalesz- 
czyckich panach“ , o m ad ryc­
k im  zecerze, o faszystach z 
Chicago, o dziewczynie spod 
Nowego Sącza, o proteście 
Augusta  Bęcwalskiego, o za­
stanaw ia jących liczbach i  o 
Z locie  M łodych P rzodow ni­
ków’.

Ta za jm ująca książka jest 
bow iem  „z lo to w ym  zobow ią­
zaniem “  Osmańczyka, w y k o ­
nanym  co n a jm n ie j w  100 
procentach, jest cennym i  
w a rtośc iow ym  podarunkiem  
dla  m łodzieży po lsk ie j.

J. RTJRAW SKI

*) J- E- O sm a ń czyk  „S ie d e m  
G a w ę d " , w y d . P .I.W . W -w a  1952 r . ,  
s tr .  110, cena 5 z ł.
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go zw a ln ia ją  
wojennych.

zbrodniarzy

H A K

JESZCZE R AZ 
O „K U L T U R Z E  
ZA C H O D N IE J'

Agencja Reutera podaje 
oświadczenie przedstaw icie­
la a rm ii angie lsk ie j p łk  A.

zany został na śm ierć przez 
trybuna ł h itle ro w sk i za 
udzia ł w  przygotow yw aniu 
zamachu stanu. Przed k i l ­
ku tygodn iam i żona Seutza 
zw róciła  się do zachodnio- 
n iem ieckich w ładz sądo­
wych z prośbą o zw ro t m a­
ją tk u  po mężu. I  oto w  za­
chodnim  B e rlin ie  odbył się 
po raz d rug i proces E rw i­
na Seutza. Sąd skazał za­
mordowanego przez h it le ­
row ców  antyfaszystę Seutza 
na 10 la t w ięzienia i u tra ­
tę praw  obywate lskich. (!)

W R A C A JĄ  UPIO RY

K IE D Y  K A C I 
N IE  S K A Z U JĄ  

N A  ŚM IERĆ

Przed faszystowskim  są­
dem greckim  w  Atenach 
stanęło 9 bo jo w n ików  o

Jonesa, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że około 80 proc. poboro­
wych w  A n g lii posiada w y ­
kształcenie m n ie j niż ele­
mentarne, a 18 proc. nie 
um ie w  ogóle czytać ani 
pisać. P ik . Jones doda!, że 
25 proc. poborowych jest 
na poziomie um ysłowym  
dw unastole tn ich dzieci. Ten 
stan rzeczy tłum aczy się — 
zdaniem p łk . Jones‘a — 
niedostateczną ilością szkół.

A le  o tym  oczywiście ra ­
dio „Bśbis i“  w o li nie wspo­
minać.

n a w e t  p o  Śm i e r c i

W roku 1940 antyfaszysta 
niem iecki E rw in  Seutz ska-

N eohitlerowska organiza­
cja „S tah lhe lm “  w ybra ła  
na swego przewodniczącego 
m arszałka A lb e rta  Kessel- 
ringa, skazanego za zbrod­
nie wmjenne na dożywotnie 
wiezienie. W  opub likow a­
ne j z te j okaz ji p rok lam ac ji 
czytam y: „K esse lring  na 
czele „S ta h lh e łm u " to sy­
gnał do w a lk i. T y lko  na 
drodze współpracy z ludźm i 
takiego pokro ju , ja k im  jest 
Kesseiring. nastąpić może 
ozwiązanie spraw y w k ła ­

du wmjskowego N iem iec“ .

W łaśnie tego samego zda­
nia są A m erykan ie  i  d late-

wolność G rec ji w ięzionych 
od dawna w  obozie koncen­
tracy jn ym  na wyspie M a- 
kronissos. T ym  razem od­
pow iada li on i nie za swą 
działalność po lityczną, lecz 
za... usiłow anie samobój­
stwa, k tó re  uznane zostało 
jako  przestępstwo dokona­
ne „celem  podm inowania 
dyscyp liny obozu“ . O skar­
żeni ośw iadczyli, że śmierć 
w yda la  im  się jedyn ie  ra ­
tunk iem  przed po tw ornym i 
w a run kam i i  okropnościa­
m i to r tu r  w  obozie. •

I  oto kaci znaleźli się w  
p raw dziw ym  kłopocie. Jak­
że chętnie skazaliby na 
śm ierć tych pa trio tów ! 
B yłoby to jednak spełnie­
niem  ich najgorętszego ży­
czenia, wobec czego oskar­
żonych... un iew inn iono . U - 
n łew lnn iono  — to znaczy 
odesłano z pow ro tem  do 
obozu, gdzie życie gorsze 
jest od śm ierci./

H A K

ni, delegatka na Z lo t ta k  mó­
w i:

„G dy jechałam  na Z lo t do 
W arszawy — byłam  bardzo 
szczęśliwa, że będę tam  razem 
z całą młodzieżą. Sm uciło 
m nie to, że n ik t  się m ną nie 
in teresował. W  czasie podróży 
i na Zlocie by łam  osamotnio­
na. Przebywałam  jedyn ie  z mo­
ją  koleżanką A lle r t  Kaete — 
rów nież przodownicą pracy 
niezrzeszoną w  ZM P. Jesteśmy 
autochtonkam l i  tym  bardzie j 
bola ło m nie to, że zetempowcy 
z naszego zakładu b y li w  sto­
sunku do nas obojętn i i  w  ogó­
le z nam i nie rozm aw ia li. M y­
ślę, że n ie  p o w in n i b y li tak  
postępować.

Teraz po powrocie ze Z lo­
tu  — m ów ł dale j kol. K nau­
er —  b iedy nabra łam  lepszej 
chęci do pracy 1 le p ie j zaczy­
nam pracować, w  dalszym cią­
gu n ik t  się m ną nie in te resu­
je. N ik t z Zarządu Zakłado­
wego Z M P  nie zapytał ja k  m l 
się podobał Z lo t, ja k ie  mam 
wrażenia po Z locie, co m yślę o 
organ izacji zetem powskiej. A  
ja  tak  bardzo chcia łabym  na­
leżeć do ZM P, gdyż na Zlocie 
w idz ia łam  ja ką  potężną silę 
stanow i Zw iązek M łodzieży 
Polskie j. Czy nie zasłużyłam 
sobie na to swoją pracą? M y­

ślę, że wszyscy delegaci, k tó ­
rzy  b y li od nas na Z locie po­
w in n i wstąp ić do ZM P. A le  cóż 

k iedy nie ma się k to  tą sprawą 
zająć. Uważam, że jest dużym 
błędem organ izacji ZM P  w  na­
szym zakładzie, że nie p o tra fi 
ona zdobyć now ych członków 
spośród te j m łodzieży, k tó ra  
chce i  codziennie le p ie j p ra ­
cuje d la  naszej nkochanej O j­
czyzny“ .

Podobnie m ów i kol. 
f ry d  Tom anek 1 inn i.

Zyg-

I  o te j m łodzieży w  Zarzą­
dzie Zakładow ym  ZM P  panu­
je  op in ia, że „n ie  do jrza ła “  o- 
na jeszcze do w stąp ien ia  w  
szeregi ZM P!

W niosek jes t jasny. O „n ie ­
dojrzałość“  należy posądzać, 
nie m łodych przodow ników  
pracy, delegatów na Z lo t, n ie- 
zorganizowanych, k tó rzy  po 
Z locie w ykonu jąo ślubowanie, 
p racu ją  le p ie j n iż  przed Z lo ­
tem  i  chcą wstąp ić do ZM P, 
lecz tych oderwanych od m ło­
dzieży b iu ro k ra tó w  w  aparacie 
Zarządów ZM P, k tó rzy  swoje 
nieróbstwo p rz yk ryw a ją  fra ­
zesem, k tó rzy  zam iast popro­

wadzić pracę wśród m łodzieży 
niezorganizowanej •— z wyso­
kości swego „urzędu“  niechęt­
nie patrzą na tę młodzież.

Sprawą tą  w in ie n  ja k  n a j­
szybciej zainteresować się Za­
rząd M ie js k i Z M P  w  W ałb rzy­
chu 1 pomóc Zarządow i oraz 

. całej o rgan izacji ZM P  w  hucie 
szkła „Lu s trza nka “ , przeanali­
zować b łędy w  celu szybkiego 
przezwyciężenia ich.

Podobne tw ie rdzen ia  o „n ie ­
do jrza łośc i" m łodzieży, nawet 
te j, k tó ra  przoduje, o koniecz­
ności „czekania“  z przyjęciem  
je j do ZM P  da ją  się słyszeć 
rów nież w  n iek tó rych  Innych 
organizacjach ZM P, wśród 
w ie lu  aktyw is tów . Tw ierdzen ia 
te są wyrazem  zb iurokra tyzo­
w an ia  pew nej' części naszych 
zarządów i  ak tyw u . Przynoszą 
one w ie lką  szkodę naszej or­
ganizacji.

Zarządy Pow iatowe i  W oje­
wódzkie ZM P  w in n y  kon tro ­
lu jąc  pracę poszczególnych o r­
ganizacji, zarządów oraz ak­
ty w is tó w  energicznie zwalczać 
tego rodzaju niesłuszne „teo­
rie ", wskazywać na ich  bez­
podstawność oraz uczyć co­
dziennej pracy wśród mas 
m łodzieży niezorganizowanej.

S TE FA N  N O C H C IN S K I

mmm mmmMwmm W ŁATACH 1951-1955

Uderz w  stó ł —  nożyce
się odezwą... Uderz w  ku ­
łaka, w  wroga, w  zacofanie 
—  a na peumo odezwie się 
„G łos A m eryk i"...

...Odbywała się w  W ar­
szawie w ie lka  narada żoł - 
nierzy p ierwsze j l in i i  w a l­
k i o nową wieś —  K ra jo ­
w y  Z jazd Koresponden­
tów  W ie jsk ich. Z  try b u ­
ny Z jazdu padały mocne, 
stanowcze słowa lu d z i w a l­
czących o in te resy w si, o 
dobrobyt pracującego chłop 
stwa, słowa, k tóre rado­
w a ły  w szystk ich  postępo - 
ivych  lu dz i w  naszym k ra ­
ju.

Będziem y walczyć u p a r­
cie, do końca, ź w yzys­
kiem, z b iu rokra tyzm em  
i  zacofaniem, będziemy 
walczyć o lepszą przyszłość 
po lsk ie j w s i —  m ó w ili żo ł­
nierze p ió ra  —  korespon - 
denci w ie jscy.

*
Zaoceaniczni „ob rońcy"  

chłopów postanow ili co 
ry c h le j odeprzeć niebez­
pieczeństwo grożące ich  
duchow ym  w spó ln ikom  w  
k ra ju . Na fa lach eteru  
pop łynę ły  słowa pełne n ie ­
naw iśc i i  bezsilnej w ściek­
łości wobec koresponden - 
tów  w ie jsk ich  —  w y ra z i­
c ie li o p in ii m ilionow ych  
rzesz pracującego ch łop­
stwa.

A  w ięc w  stud io  ra d io ­
w ym  „G łosu A m e ry k i"  o- 
dezwał się n ie ja k i B o le­
sław S kow rońsk i: „G azety  
w p row a dz iły  specjalne stro  
nice donosów..." „W yspe- 
c ja lizow a ł się w  tych  ru ­
brykach, zwłaszcza „S ztan­
dar M łodych"... „N ie  w ie rz ­
cie, że c i korespondenci, to 
chłopi. To doskonale w y ­
szkoleni agenci bezpieki, 
poprzebieran i w  chłopskie  
ubran ia  i  żeby nie zw ra ­
ca li uw agi, przyuczeni do 
pracy na ro l i" ,  „...reżim  w y ­
na laz ł d la  n ich  rozm aite  
nazwy, różne zawody..."

Po zdem askowaniu „p ra w ­
dziwego oblicza korespon­
dentów w ie jsk ich “  pan a- 
gent W a ll-S tre e tu  z „G ło ­
su A m e ry k i"  załam uje ręce 
z rozpaczy nad fak tem , że 
„szeregi tych koresponden­
tów  terenow ych w zrosły  
do nieprawdopodobnych  
rozm iarów ". Dość pow ie ­
dzieć, że dzia ła w  Polsce 
„za re jestrow anych 20 tys. 
korespondentów prasy co­
dziennej na w s i".

„■■■Ci, tak  zw ani kores­
pondenci —  w tó ru je  „G ło ­
sow i A m e ry k i"  rad io  L o n ­
dyn  —  m ocni ...we w trą ca ­
n iu  nosa w  nie swoje, w y ­
rasta ją  tam, gdzie ich nie  
postano..."

*
...Oto na p rzyk ład  „p rze ­

b rany za ch łopa" kores­

pondent Ferdynand N a­
p ió rkow sk i, ze w s i Józe­
fów , pow. P u łtusk, w trą c ił 
się w  „n ie  swoje“  i  za in­
teresował 180 drzew kam i 
owocowym i, pozostaw iony - 
m i na zimę bez osłony 
przez b iu ro k ra tów  i  nisz­
czycie li dobra społeczne­
go. W  w y n ik u  „donosu" 
icydrukow anego „na  spe­
c ja lne j s tron icy  donosów" 
— drzewka zostały u ra to ­
wane przed zmarznięciem.

A lb o  Eugeniusz Skub i - 
szewski z grom ady B ie ­
żuń, pow. S ierpc —  zde­
m askował on ku łaka, k tó ­
ry  u p ra w ia ł w rogą w  sto­
sunku do chłopów robo­
tę, będąc buchalterem  w  
GS.

A  Fu lian  Stanięk, kores­
pondent „Sztandaru M ło ­
dych", p rzyczyn ił się swą 
korespondencją do zw o l­
n ien ia  z pracy w  G m innej 
Spółdzie ln i E. Sniocha, k tó ­
ry  u p ra w ia ł kum oterstw o  
i  w ys łu g iw a ł się ku ła ­
kom.

Korespondentów w ie j­
skich, ich zaszczytnej i  od­
pow iedzia lne j pracy boją  
się ja k  ognia wszelkiego  
rodzaju wyzyskiwacze, spe­
ku lanc i i  zdra jcy  na rody  
bo ją się i  ich  opiekunowie

f

zza oceanu.
Na zakończenie au dyc ji 

rad io  Londyn us iłu je  „ in ­
s truow ać" swoich sojusz­
n ikó w  do wystąp ień prze­
c iw  korespondentom. Otóż 
na pracę korespondentów  
w ie jsk ich  odpowiedzieć na­
leży „...zdecydowaną po­
stawą..."

Znam y ten podżegający 
do zbrodn i język, d ła w ią ­
cych się w  bezsilnej wście­
kłości bankru tów .

A le  d la  tych, k tó rzy  liczą, 
że ich bandyckie in s trukc je  
zastraszą korespondentów  
w ie jsk ich , niech będą od­
powiedzią słowa korespon­
denta Stefana Smolicza, 
k tó ry  napisa ł do gazety:

„Jako  korespondent w ie j­
sk i nie ustanę w  walce i 
będę dem askował nadal 
w rogów , spekulantów, w y ­
zyskiwaczy, ku łaków , n ie ­
robów  i  lichw iarzy... To 
im  nie podoba się, że p i­
szę do redakc ji. Dlatego 
m ów ią: „Czego Smolicz
szuka, czego chce, że do 
re d a kc ji pisze?"

A  Sm olicz swoje znalazł. 
Tak ja k  każdy uczciwy Po­
lak. Będę coraz w ięcej p i­
sał do re d a kc ji: o tym  
co czuję, o tym  o co w a l­
czę".

T akich  ludz i jest 
1 będzie ich  coraz więcej..

20 tys. i  
więcej... i  
J. B. 4

Z dum ą i  radością p o w ita li 
ludz ie  pracy na ca łym  świecie 
p ro je k t d y re k tyw  X IX  Z jaz­
du W KP(b) w  spraw ie p ią te­
go pięcio le tn iego p lanu  rozwo­
ju  ZSRR na la ta  1951— 1955. 
P ią ty  p lan p ięc io le tn i określa 
nowy, potężny, nie znany w  h i­
s to r ii rozw ój gospodarki ZSRR 
i  zapewnia dalszy, o lb rzym i 
wzrost dobrobytu  m ate ria lne­
go i  poziomu ku ltu ra lneg o  na­
rodu.

P rzew idu je  on podniesienie 
poziomu p ro d u k c ji przem ysło­
w e j w  ciągu pięcio lecia m n ie j 
w ięcej o 70 proę. p rzy  przecię t­
nym  rocznym  tem pie wzrostu 
całej p ro du kc ji przem ysłu 
m n ie j w ięcej o 12 procent.

Obok w ie lk iego  wzrostu p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej, w  okre­
sie piątego p lanu 5-letniego 
oddana będzie do uży tku  d ru ­
ga z ko le i —  po Kanale im. 
W łodzim ierza Len ina  — w ie l­
ka budow la kom unizm u — 
Kujbyszewska E le k tro w n ia  
Wodna, na js iln ie jsza w  świe­
cie, a ogólna moc e lek trow n i 
wodnych k ra ju  będzie trz y ­
k ro tn ie  zwiększona.

Równolegle z budową no­
w ych  g igantycznych zakładów  
pracy, p lan p rzew idu je  po­
w iększenie m ocy is tn ie jących  
zakładów  przez ich  przebudo­
wę w  oparciu  o now y sprzęt 
techniczny, przez jeszcze, dalej 
posuniętą m echanizację i  au to ­
m atyzację  p ro d u kc ji oraz udo­
skonalenie procesów technolo­
gicznych.

R o ln ic tw o  radzieck ie  zaopa­
trzone w  nowe dz ies ią tk i 1 set­
k i  tysięcy na jba rdz ie j nowo­
czesnych tra k to ró w  i  maszyn 
i  coraz lep ie j zabezpieczone od 
posuchy przez budowę gigan­
tycznych kana łów  i  zakładanie 
ochronnych pasów leśnych, 
zw iększy zb iory  zbóż o 40— 50 
procent, a np. p ro du kc ję  m ię ­
sa i  s ło n in y  o 80— 90 procent.

Cały p lan  tchn ie  sta linow ską 
troską o człow ieka. P rzew idy­
w any jest n ieustanny wzrost 
przem ysłow ej p ro du kc ji, przed­
m io tów  konsum cyjnych — co 
roku  o 11 proc. Deta liczny o- 
b ró t tow a row y w  hand lu  pań­
stw ow ym  i  spółdzielczym  
wzrośnie w  ciągu p ięc io la tk i o 
70 proc. P lan p rze w id u je  da l­
szą p o lity k ę  obniżania cen i  
w zrost rea lnych  płac ro b o tn i­
kó w  i  p racow n ików  um ysło­
wych o około 35 proc., a k o ł­
choźników  o około 40 proc. Za­
k łada  on oddanie do uży tku  
dom ów m ieszkalnych o za­
w ro tn e j w p rost pow ie rzchn i 
1.05 m ilio n ó w  m etrów  kw a d ra ­
towych. Poważnie wzrośnie 
ilość szkół 1 un iw ersyte tów , 
szp ita li i  urządzeń socjalnych. 
Nowa ą p ięc io la tka  zapocząt­
ku je  i  stw orzy w a ru n k i dla 
pe łnej rea lizac ji w  następnej 
p ięcio la tc« powszechnego na«

sktiafij
uczania średniego (dziesię­
cioletniego) w  całym  ZSRR.

Nowa p ięc io la tka  radziecka 
ponownie m an ifes tu je  wobec 
całego św iata w ie lką  żywotną 
s ilę  socjalizm u, wyższość so­
c ja lis tyczne j gospodarki nad 
systemem kap ita lis tycznym . 
P oko jow y rozw ój ekonom ik i 
radzieck ie j nakreślony przez 
p lan  p ięc io le tn i, stanow i prze­
c iw ieństw o ekonom ik i k ra jó w  
kap ita lis tycznych, kroczących 
drogą m ilita ry z a c ji gospodar­
k i narodow ej 1 stałego uboże­
n ia  mas pracujących.

W , k ra jach  im peria lis tycz­
nych z miesiąca na miesiąc 
wzrasta bezrobocie, z miesiąca 
na miesiąc obniża się stopa ży­
ciowa mas pracujących, nędza 
obe jm uje  coraz większe masy 
ludności. I  tak  np. kom ite t 
H e lle ra  przy un iw ersytec ie  w  
K a lifo rn ii (USA) ustanow ił w
1948 r. m in im a ln y  budżet ro ­
dziny składa jące j się z czte­
rech osób, oczywiście budżet 
p rzew idu jący  ty lk o  tak ie  w y ­
da tk i, żeby ro b o tn ik  i  jego ro ­
dz ina nie  um a rł; z głodu. W y­
n ik i . powszechnego spisu w  
1850 r. dotyczące dochodów 
ludności am erykańskie j w yka ­
zują, że 73,8 proc. ludności 
U S A  ma niższy dochód n iż 
w ynosi ten m in im a ln y  budżet, 
39 proc. ludności zarabia po­
n iże j po łow y tego budżetu, a 
13,7 proc. ludności nie o trzy ­
m u je  nawet 1/8 tego o fic ja l­
nego, bardzo obniżonego bu­
dżetu. Oblicza się, że realne 
zarobk i rob o tn ików  w  U S A  są 
obecnie o 25 proc. niższe n iż 
przed w ojną, a ceny na a r ty -  ■ 
k u ły  żywnościowe w zros ły  w  
po rów nan iu  z okresem przed­
w o jennym  o 2,7 raza.

.Obok stałego obniżania płac 
1 wzrostu cen na artyk ł.y  żyw ­
nościowe, w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych nada l n ieprzerw anie 
wzrasta bezrobocie. W  końcu
1949 roku  liczba ca łkow ic ie  
bezrobotnych w  U S A  osiągnę­
ła  6 m ilionów , a częściowo 
bezrobotnych i  o trzym u jących  
odpow iedn io do tego niższe 
wynagrodzenie przekroczyła 14 
m ilion ów . W  międzyczasie, m i­
m o m ilita ry z a c ji gospodarki, 
liczba  zarówno ca łkow ic ie  ja k  
1 częściowo bezrobotnych po­
ważnie wzrosła i  nadal w zra ­
sta. W  innych  k ra ja ch  ka p i­
ta lis tycznych  liczba bezrobot­
nych  rośnie rów nież szybko. 
Np. w  Japon ii w  ub ieg łym  ro ­
ku  a rm ia  bezrobotnych w zro­
sła do 18 m ilio n ó w  ludz i. Na 
początku ubiegłego ro ku  liczba

bezrobotnych w  k ra ja ch  ka p i­
ta lis tycznych  w ynosiła  45 m i­
lionó w  ludzi.

Bezrobocie w p ływ a  także na 
pogorszenie sy tua c ji rob o tn i­
ków  pracujących. Powoduje 
ono wzrost niepewności wśród 
pracujących, obawę, że w  każ­
dej c h w ili mogą u trac ić  pracę 
i  być zastąpieni przez innych.

Towarzysz S ta lin  p isa ł o ro ­
bo tn ikach  pracu jących: „c ie r­
pią, a lbow iem  is tn ien ie  znacz­
ne j liczby  bezrobotnych stwa­
rza dla  n ich  niepewną sytua­
cję w  fabryce, powoduje n ie ­
pewność dn ia jutrzejszego. 
Dziś p racu ją  w  fabryce, lecz 
n ie  są pew ni, czy obudziwszy 
się naza ju trz  n ie  dowiedzą się, 
że są ju ż  zredukow an i“ .

W yrazem  pogłębiającej się 
nędzy mas pracujących w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  jest co­
raz gorsze odżyw ianie się, b rak 
pomocy leka rsk ie j, coraz gor­
sze . w a ru n k i m ieszkaniowe. 
Jak podaje kom is ja  do bada­
n ia  w a ru n kó w  pracy, z same­
go niedożywiania, zm arło w  
USA w  1948 r. 275 tys. osób, 
a z powodu b raku  pomocy le­
ka rsk ie j 468 tys. osób. W S ta­
nach Zjednoczonych 4/5 lu d ­
ności pozbawione są pomocy 
le ka rsk ie j, m im o że powszech­
ne są tak ie  choroby, ja k  
szkorbut, z łoś liw a  anemia, ra - 
ch ityzm  u dzieci ótd.

Równocześnie kap ita liśc i w  
pogoni za zyskiem  zw iększają 
w yzysk mas pracujących do 
nieprawdopodobnych granic, co 
szybko w yczerpu je s iły  żyw o t­
ne pracujących. W  Stanach 
Z jednoczonych robo tn ik , k tó ry  
skończył 40 la t z trudnością  
może dostać pracę, m usi ucie­
kać się do wszelkiego rodzaju 
zabiegów, aby wydać się m łod ­
szym i  zostać p rzy ję tym  do 
pracy.

A r tu r  H o litsche r w  swej 
książce o Am eryce pisze: „W  
New  Y o rk u  pokazywano m i 
robo tn ików , k tó rzy  fa rb o w a li 
sobie w łosy. Często zdarza się, 
że rob o tn icy  przed udaniem  
się do pracy m a lu ją  sobie 
b rw i. Jedni nak łada ją  rum ień ­
ce różem, in n i w yd a ją  m ie­
sięcznie 10 doi. na p repara ty 
a rszen lkow e ,. k tó re  pobudzają 
dzia ła lność serca w  czasie p ra ­
cy “ .

Zabójcze w yciskan ie  z ro ­
bo tn ika  wszystkich jego s ił 
żyw o tnych  pow oduje o lb rzy­
m ie  ilośc i w ypadków  przy p ra ­
cy. Rocznie w  U S A  g in ie  po­
nad 16 tys. lu d z i w  w y n ik u  
nieszczęśliwych w ypadków

p rzy  pracy, ponad 100 tys. lu ­
dz i tra c i zdolność do pracy 
ca łkow ic ie , a. ponad 2 m ilio n y  
czasowo.

Poważnym  czynn ik iem  abso­
lu tnego zubożenia k lasy robot­
niczej w  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych jest w zrost obciążeń 
podatkow ych. W edług obliczeń 
am erykańskiego pism a „L o o k “ 
prezydent T rum an ściągnął w  
ciągu 6 la t  1 2 m iesięcy 277 
m ilio n ó w  do la rów  podatków , 
t j .  o 21 m ilio n ó w  w ięcej niż 
pobra ło  drogą podatków  31 je ­
go poprzedników , prezydentów 
am erykańskich  na przestrzeni 
156- la t is tn ićn ia  S tanów  Z je­
dnoczonych.

Równocześnie z pogłębiającą 
się nędzą mas pracujących, 
w zrasta ją  do nieprawdopodob­
nych granic  zysk i kap ita lis tów . 
W edług ofic ja lnego sprawozda­
n ia  T rum ana dla Kongresu 
USA zyski m onopoli am ery­
kańskich w  ro ku  ub ieg łym  
w yn ios ły  50 m ld . do la rów  — 
czy li dwa razy w ięcej n iż ich 
przeciętne zyski roczne w  la ­
tach I I  w o jn y  św ia tow e j i  7 
razy w ięcej n iż w  przedwo­
jennym  ro ku  1939.

•A by pomnożyć te zyski, im ­
pe ria liśc i p rzygotow ują  nowe 
k rw a w e  pożogi wojenne, zrzu­
cając koszty tych przygotow ań 
na b a rk i mas pracujących, a 
sobie rezerw ując zyski. Budżet 
w o jenny  U S A  na ro k  1951/52 
s tanow i ponad 85 proc. ogól­
nego budżetu i  wyraża się licz­
bą 81,8 m ld . do larów , czyli 
jes t 76-krotn ie  w iększy niż w  
1939 roku. I  w  innych  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  budże­
ty  wo jenne osiągnęły o lb rzy­
m ie  rozm iary. T ak np. we 
F ra n c ji budżet w o jenny w y ra ­
ża się liczbą oko ło  1.500 m i­
lia rd ó w  fra n kó w  wobec 21 m i­
lia rd ó w  fra n k ó w  przeznaczo­
nych na ten cel w  1937 roku.

Jak  burżuazja stara się w y ­
tłum aczyć wciąż wzrasta jącą 
nędzę mas pracujących, ja k  
stara się u sp raw ied liw ić  p rzy­
gotowania wojenne?

Typow ym  przedstaw icie lem  
bu rżuazy jnych obrońców kap i­
ta lizm u  b y ł ksiądz M althus, 
ang ie lsk i ekonomista końca 
X V I I I  i  początku X IX  w ieku. 
W edług niego ludność wzrasta 
w  postępie geometrycznym, 
natom iast ś rod k i u trzym an ia  
rosną w  postępie arytm etycz­
nym . Ciągle rosnąca dyspro­
po rc ja  m iędzy wzrostem  lu d ­
ności, a zw iększaniem  się 
środków  u trzym an ia  jest, zda-

n iem  M althusa, przyczyną ną« 
dzy, głodu, bezrobocia.

Jako lekars tw o mające żale« 
czyć nędzę mas pracujących, 
zhleca M a lthus robo tn ikom  
wstrzem ięźliwość w  zaw ieraniu 
m ałżeństw  i  rodzeniu dzieci, 
p rzy  czym  uważa on, że tak ie  
k lęsk i, ja k  choroby i  w o jn y  
są dobrodzie jstwem  ludzkości, 
gdyż p rzyw raca ją  naruszoną 
równowagę m iędzy ilością  lu ­
dzi a  ilośc ią  pożywienia.

Gdy M a lthus i  współcześni 
m u s ta ra li się w ykorzystać 
swoje koncepcje przede wszy­
s tk im  dla usp raw ied liw ien ia  
is tn ien ia  kap ita lizm u , dla osło­
n ięcia  jego przeciw ieństw , to  
dz is ie js i jego naśladowcy spod 
znaku am erykańskiego im pe­
r ia liz m u  w yko rzys tu ją  te kon­
cepcje ja ko  ideologiczne na­
rzędzie rozpętania w o jen ba­
kterio log icznych, atom owych, 
w odorow ych i tp „  w  w y n ik u  
k tó rych  w ym ordow a liby  m i­
lio n y  ludzi, a po rtfe le  kap ita ­
lis tó w  nape łn iłyby się nowy­
m i m ilion am i dolarów.

Jeden z p isarzy am erykań­
skich W iliam  Vogt w swoje j 
książce „D roga ra tu n k u “  pisze, 
że w  USA is tn ie je  45 m in . lu ­
dzi za dużo i  d latego zaleca 
zm niejszenie liczby  urodzeń. 
Przyczynę nędzy Ch in (oczy­
w iście  chodzi tu  o C h iny 
przedrew olucyjne) w idz i Vogt 
n ie  w  w yzysku Chin przez im ­
pe ria lizm  zagraniczny oraz 
rządy rodzim ych kap ita lis tów  
i  obszarników, lecz w  p rze lud­
nieniu. Vogt pisze: „N a jstrasz­
niejszą traged ią  d la  Ch in by­
łoby  obecnie zmniejszenia 
śm ierte lności wśród ludności. 
G łód w  Chinach jest bodaj n ie  
ty lk o  pożądany, lecz naw et ko­
nieczny“ . Podobnie ja k  Ba- 
ruch, znany p o lity k  atom owy, 
k tó ry ' napisał przedmowę do 
jego książki, uważa Vogt za 
na jlepszy sposób zm niejszenia 
liczby  ludności — w o jny, p rzy 
użyciu na jbardz ie j śm iercio­
nośnych narzędzi.

Życie dawno ju ż  oba liło  te 
k rw a w a  koncepcje (zwane w  
USA — neom altuzjanizm em ), 
a przede w szystk im  obaliła  je  
p ra k tyka  Z w iązku  Radzieckie­
go, w  k tó rym  Wraz z w zro ­
stem ludności, osiągającym 
rozm ia ry  n iespotykane w  żad­
nym  z k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, wzrasta w  jeszcze szyb­
szym tem pie p rodukc ja  dóbr 
konsum cyjnych, co jeszcze raz, 
dob itn ie  zadem onstrowała no­
w a radziecka p ięc io la tka — 
p ięc io la tka  dobrobytu, k u ltu ry  
i  pokoju.

I  oto m am y dwa św iaty. 
Ś w ia t nędzy, bezrobocia, cho­
roby i głodu, św ia t rodzący 
w o jny . A  z d rug ie j s trony ja k  
gw iazda przewodnia ludzko­
ści —  Zw iązek Radziecki — 
k ra j postępu, dobrobytu i ra ­
dości każdego człowieka.

(J. W.)



O wielkiej przyjaźni

Notatki 
z Dychowa

Na terenie e lek trow n i w  Dychowie, obok 
tamy, leży ogrom ny stos n ieuprzątn ię tych je ­
szcze skrzyń. Na każdej napis rosy jsk im i 
lite ram i: E lektrozawod — Leningrad. W
skrzyniach tych p rzy jecha ły do nas wspania­
le maszyny i  urządzenia radzieckie dla elek­
trow n i w  Dychowie. Maszyny tym  cenniejsze, 
że przyszły w  czasie, gdy Związek Radziecki 
buduje tak ie  g iganty ja k  e lektrow nię sta lin - 
gradzką, kujbyszewską.

O trzym aliśm y nie ty lk o  maszyny. P rzy je­
chali również i ludzie, doskonali inżyn ie ro­
wie i technicy radzieccy. Inż. Barków  i tech­
n ik  D y m itr  Anculew icz pracow ali dawniej na 
budowie Dnieprogesu. W raz z robotn ikam i 
polskim i, rów nie wzruszeni ja k  oni, przeży­
w a li w ie lk i dzień uruchom ienia e lek trow n i 
inżynierow ie K ieczklna i  Szpiaklna, inż. F ila ­
retów.

* * *
Józef Bernat, 23-letni zetempowiec przyby ł 

do e lektrow ni jako robo tn ik  n ie w y k w a lif ik o ­
wany. Został tu pom ocnikiem  ślusarza. K iedy 
dowiedział się, że na terenie budowy zosta­
nie zorganizowany kurs dla robotn ików  i  b ry ­
gadzistów i  wykładać na n im  będą radzieccy 
inżynierow ie — Barków, F ila re tów  i  Koba- 
now, natychm iast zgłosił swój udział.

Z dnia na dzień rósł Dychów i coraz w ię­
cej wiadomości zdobywał Bernat. Rósł na 
samodzielnego robotnika. Dziś Józef Bernat 
jest starszym maszynistą. W  dn iu 4 września 
przeżywał podwójne święto. Ruszył Dychów 
a Józef o trzym ał Srebrną Odznakę przodow­
nika pracy.

*  *  »

Radzieccy towarzysze w yraża ją  się z uzna­
niem o o fia rne j pracy polskich robotników .

M ontowanie l in i i  wysokiego napięcia to 
trudna i  odpowiedzialna praca. Zadanie to 
powierzono zespołowi brygadzisty Zbora lskie- 
go z Poznania. W  ciągu dnia m ontaż l in i i  b y ł 
u trudniony. Pracował przecież ukończony już 
w  ubiegłym  roku turbozespół, e lek trow n ia  do­
konywała częstych prób technicznych. Nale­
żało w ięc pracować nocą. Brygada Zbora l- 
skiego podjęła się te j pracy. Przez bagna 
i  łą k i ziem i Lubuskie j, przez Odrę przepro­
w adz ili lin ię  robotn icy Dychowa. W iedzieli, 
że od ich pracy zależy, by ja k  najprędzej po­
płynęła drogocenna energia do zakładów prze­
m ysłowych Poznania i  Bydgoszczy, do kopalń 
i h u t Śląska, do zielonogórskich wsi. Zadanie 
swoje w ykona li.

*  *  »

Takich w yłączników  napow ietrznych, jak ie  
Dychów otrzym ał ze Zw iązku Radzieckiego, 
polscy robotn icy jeszcze nie w idz ie li. Fachow-

prawdziwej pomocy

cy brygady Leśnika z ka to w ick ie j „E le k tro - 
budow y“  napo tka li na trudności p rzy ich 
montażu. Znowu jednak przyszli z pomocą 
radzieccy specjaliści. Inż. F ila re tów  sam pra­
cował z robotn ikam i, pouczał, w y jaśn ia ł do­
tąd, aż montaż w yłączn ików  przy sieci w y ­
sokiego napięcia sta ł się dla n ich sprawą 
prostą.

Brygadziści i  robotn icy  pracu jący przy bu­
dowie e lek trow n i ch lubnie w yko n a li swoje 
zadanie. Pójdą na nowe tereny, wznosić no­
we e lektrow nie  —  dla Polski, d la  socjalizmu. 
Pomogą im  w  ty m  wiedza i  doświadczenie, 
ja k ie  zdobyli dzięki pomocy radzieckich przy­
jació ł. * * *

K iedy m in. Jaszczuk nacisnął dwa guziki 
na tab licy  regu lac ji generatorów, ruszyła ca­
la e lektrow nia . W  okienku z napisem: zapora 
o tw a rta  — zapłonęło zielonkawe św iatło. 
D rgnę ły w skazówki w o ltom ie rzy, am perom ie­
rzy  i  watom ierzy. Law ina  wody zw a liła  się 
podziem nym i ru ram i na potężny, wspania ły 
w irn ik . T u rb iny  generatorów nabra ły  rozpędu. 
Zadrżała podłoga h a li maszyn. Potężny kolos 
ruszył, aby po trzech m inutach osiągnąć swą 
pełną moc.

Radość m alowała się na twarzach rob o tn i­
ków. Inż. K ieczkina uścisnęła dłoń dyrekto ra  
e lek trow n i, Rogalińskiego. „P ozd raw la ju  was 
s uspiechom“  — m ów i K ieczkina. „W inszu ję  
wam  sukcesu“  — odpowiada Rogaliński.

W iele m ów i ten prosty, szczery uścisk d ło­
ni. Uścisk p raw dziw e j przy jaźn i, k tó re j jed­
nym  z w ie lu  sym bo li i dowodów jest dychow - 
ska elektrownia.

H E N R Y K  JANTOS

Młodzi przodownicy pracy wstępują do ZM P

W woj. łódzkim z grup zlotowych
pow stały 94 k o ła  ZM P*ow skłe

Wszędzie tam, gdzie dobrze pracują ko ła  i zarządy Z M P -ow - 
skie, gdzie ZM P p o tra fi słusznie kierować młodzieżą, opiekować 
się n ią  i pomagać je j, gdzie p o tra f i w n ik liw ie  i słusznie zała­
tw iać bolączki m łodzieży —  rosną szeregi o rgan izacji Z M P -ow - 
sk ic j.

Do szeregów ZM P garnie się najlepsza, na jo fia rn ie jsza m ło ­
dzież. Do organ izacji w stępują przede w szystk im  delegaci na 
Z lo t oraz m łodzi przodownicy, k tó rzy  w y ró ż n ili się we współ­
zawodnictw ie zlotowym .

W ie lu  m łodych przodow ników  wstępujących do organizacji 
postanawia tę doniosłą chw ilę  w  swym  życiu uczcić lepszą p ra ­
cą dla  dobra Polski Ludowej.

W  w y n ik u  systematycznej 
pracy z grupam i z lo tow ym i w  
w o j. łódzkim  58 grup prze­
kształciło się w  nowe ko la  zet- 
empowskie. Ogółem w  okresie 
pozlotowyna w  w o j. łódzk im  
pow sta ły 94 nowe ko ła  zetem- 
powskie i  do organ izacji w stą ­
p iło  1612 przodujących ch łop­
ców i  dziewcząt, w  tym  135 de­
legatów na Zlot.

W ypełn ia jąc ślubowanie z lo­
towe młodzież robotnicza i  w ie j­
ska podjęła 808 zespołowych i  
indyw idua lnych  zobowiązań 
p rodukcy jnych  o w artości 20 
m ii. 760 tys. 28 zł.

J. P IL1C H O W S KI

W ZPB im. Dubois w Łodzi 
wstąpiło do organizacji 27 

-  a w ŁZPW 30 osób
W  ZPB im . Dubois w  Lodzi

praca pozlotowa rozw ija  się co­
raz lepie j, ogarniając coraz w ię ­
ksze rzesze młodzieży. Do orga­
n izacji zetempowskiej wstępują 
tu liczn i m łodzieżowi przodow­
n icy pracy. Dotychczas w  ZPB 
przyjęto do organizacji 27 osób. 
Wśród nowoprzyjętych do orga­
n izac ji zna jdu je  się Ryszard 
Kuśm ierek delegat na Z lot, przo 
dujący e lek tryk  tych  zakładów, 
tkaczka z tk a ln i autom atycznej 
— Kazim iera  W ojtas, rów nież 
delegatka na Z lo t obsługująca 
32 krosna i  in n i przodownicy.

W zrost organizacji znacznie 
w p łyną ł na wzrost p rodukc ji. 
W  zakładzie powstało 16 pozlo- 
tow ych grup produkcyjnych , u- 
tworzonych z zetempowców i  
niezorganizowanych. K ie ro w n i­
kam i grup w  większości zosta li 
w yb ra n i delegaci na Z lot. G ru ­
py podję ły liczne zobowiązania. 
Zobowiązania te to : ogranicze­
nie do m in im um  ilości odpad­
ków , to jeszcze większa popu la­
ryzacja  wśród m łodzieży Za­
k ładów  przodującej m etody 
kom som ołki Ż andarow -j, to 
podnoszenie w ydajności pracy.

Również w  Łódzkich Z ak ła ­
dach Przem ysłu W ełnianego w
ciągu ostatn ich dn i w stąp iło  do 
organizacji 30 osób, w  tym  8 de­
legatów na Z lo t. Nowoprzyjęci 
przeważnie p racu ją  w  p roduk­
c ji i  w yko nu ją  powyżej 100 
proc. norm y.

Skręcarka A . Jastrzębska w y ­
jechała na Z lo t jako  niezorga- 
nizowana. Obecnie w stąp iła  ona 
do ZM P i  podniosła swą w y d a j­
ność pracy ze 130 na 140 proc. 
norm y.

Delegat na Z lo t tych zakła­
dów, e le k tryk  Leszek G łubow - 
sk i po wstąp ien iu  do organiza-

I c ji zobowiązał się w ykonać ln -  
| stalacje do zegarów e łektrycz- 
i nych w  przeciągu 7 dn i. Zobo- 
! w iązanie swoje G łubow ski w y - 
| konał na 3 dn i przed term inem .

H. W IT K O W S K I

Delegaci na Zlot powiększają 
szeregi organizacji

! M łodzież w ie jska w o j. k ra - 
I kowskiego, a szczególnie dele- 
I gaci na Z lot, znacznie w yróżn iła  
| się w  a k c ji żn iw no-om iotow ej. 
W  w ie lu  gromadach wojew ódz­
tw a  młodzież jest in ic ja to rem  i

W  gromadzie Janowice powsta­
je  spółdzielnia produkcyjna. 
Ważną ro lę  p rzy je j organizowa 
n iu  odegra li zetempowcy. O ni to 
n a jp ie rw  przekona li swych ro ­
dziców o słuszności gospodarki 
zespołowej, a następnie rozpo­
częli ag itac ję  wśród sąsiadów.

Celina M ilaków na pierwsza 
sk łon iła  rodziców do wstąpienia 
do spółdzie ln i p rodukcy jne j. 
Za je j przykładem  poszli in n i.

W śród delegatów na C entra l­
ne Dożynki znajdował się kol. 
Brug, k tó ry  b ra ł udzia ł w  Z lo ­
cie jako  niezorganizowany. Kol. 
B rug pojechał na dożyn-

organizatorem  m anifestacyjnych j k i  w  s tro ju  organizacyjnym , bo
dostaw zboża do punktów  sku­
pu. W  organizowaniu odstaw 
szczególnie w yróżn ia ją  się dele­
gaci na Z lot.

Gromada Rędziny, pow. M ie ­
chów przy pomocy organ izacji 
zetempowskiej w ykona ła  do 20 
sie rpn ia miesięczny plan dosta­
w y  zboża w  180 procentach. Na 
dożynkach gm innych w  Jano­
w icach zebrani w y b ra li 73 dele­
gatów m łodzieżowych na Cen­
tra lne  D ożynki w  K rakow ie .

po powrocie ze Z lo tu  w s tąp ił do 
ZMP.

A by przyśpieszyć om łoty i  
dostawę zboża dla państwa, 
młodzież w ie jska  w o j. k ra k o w ­
skiego tw o rzy  brygady obsłu­
gujące maszyny om łotowe. W  
gr. Rzemienice zetempowcy 
zorganizowali 2 brygady om lo- 
towe. Podobne brygady zorga­
nizowano w  szeregu innych gro­
madach.

J. Ś N IE C IN S K I

\4 B yła  to godzina 22 w ie- 
4 czorem. W  Domu Młodego 
i  Robotn ika przy K udów - (
4 skich Zakładach Przemysłu 
t  Budowlanego wszyscy już f  
4 spali. T y lko  Stefka Oko- i  
4 n iew icz nie mogła jeszcze # 
(  zasnąć. M yśla ła o swoim  4 
4 chłopcu, z k tó rym  um ów i- f  
4 la  się na spotkanie w  dniu (ł 
4 ju trze jszym . Wspominała ł  
4 rów nież w  myślach ostat- 4 
4 nią wycieczkę w  Stołowych 4 
f  Górach. „A ch, ja k  tam by- 4 
4 ło m ilo  i  wesoło, młodzież f  
4 śpiewała, baw iła  się..." 4
i  Nagle rozmyślania je j J 
J przerwał przeraźliwy k rzyk : i
4 — Wstawać, pa li się! ^
4 O . .  I I  . 1 .  . .  .  1 i  „  O U n ń a  tPali się. gdzie? Może

Przodujący nauczyciele

0 tym, jak Janek Kumek wydobył się spod ślimaka...

Już od godziny rozm aw ia li­
śmy o sprawach szkoły, w ie l­
k ich  i drobnych, a jednak waż­
nych i nieraz decydujących w  
pracy wychowawczej nauczy­
ciela.

W  klasie 3 b y ł sławny na ca­
łą  wioskę Jem Kum ek. U rw is  
straszny. K iedy go coś „napad­
ło “ , gryzł, kopał i w y b ija ł szy­
by. N ik t nie m ógł dać sobie 
z nim  rady. W ychowawcy rę ­
ce załam ywali — co z takiego 
wyrośnie. W ychow ywał się na 
u licy , a przewodził całej klasie.

B yło  to na początku pracy 
pedagogicznej Ewy K luszczyń­

skie j. Przyszła do szkoły zaraz 
po skończeniu liceum  pedago­
gicznego, w  „c iężk i teren“  — 
tak pow iedzie li w  W ydziale 
O światy. Bała się, czy aby po­
radzi. Ńa dobitek zaraz nazna­
czyli ją  na kierowniczkę szkoły. 
Szkoły, to znaczy budynku z 
dz iuram i w  podłodze i bez ła ­
wek, k tó re  trzeba było  dopiero 
wstaw iać. G runtownego „ re ­
m ontu“  w ym agały także mocno 
zaniedbane dzieci.

N ie było  lekko. Doświadcze­
nia nabierało się w  walce. Bo 
to rzeczywiście byia  praw dziw a 
walka. Chodziło o zdobycie zau­
fania, o zapanowanie nad gro­
madą rozpuszczonych dziecia­
ków.

A  z K um kiem  to było tak: 
kiedy ju ż  zaczęłam się zżywać 
z szkołą — m ów i tow. K lusz­
czyńska — postanow iliśm y zro­
bić tab licę współzawodnictwa. 
Na dużej planszy um ieściliśm y  
rysunek samolotu  —  symbol 
w yróżnia jących się, w  nauce i  
tu zachowaniu, a z d rug ie j s tro ­
ny tab licy  narysowaliśm y ś li­
m aka  — symbol leniuchów. Pod 
ty m i rysunkam i umieszczaliśmy 
nazwiska uczniów.

K um ek uczył się dobrze, nau­
ka szła m u ta.k ła tw o, ja k  przed­
tem  lobuzerka. Dostał się na ta ­
blicę z samolotem., ale łobuzo­
w a ł nadal. Po jednym  z p rzy ­
krych  kawałów postanow iliśm y

przenieść po za złe zachowanie 
„pod ślim aka“ . No i  tu  zaczęła 
się tragedia. Janek przyszedł do 
mnie, p łaka ł, p ros ił żebyśmy 
tego nie rob ili. Zapewniał, że 
się już  popraw i. Trzeba było  
być jednak spraw ied liw ym . Ja­
nek powędrow ał „pod ślim ak a". 
Obiecał poprawę i  do trzym ał 
słowa. Jego nazwisko od daw ­
na już  nie schodzi z tab licy  w y ­
różnia jących się uczniów.

Rozmowę naszą przerwało 
wejście chłopca. U k ło n ił się, rę ­
ką odgarnął spadające na czoło 
włosy.

— Ja w  sprawie gazetki... 
K iedy będziemy m ogli ją  w y ­
kończyć.

Po jego w y jśc iu  dow iedzia­
łem się, że to w łaśnie b y ł K u ­
mek. Teraz jest uczniem czwar­
te j klasy. Nie mam y ju ż  z n im  
kłopotów  — zapewnia k ie ro w ­
niczka. — Chętnie nam poma­
ga, redaguje gazetkę, jest ba r­
dzo zdolny.

Takich K um ków  w  szkole w  
Poplawach było  w ie lu . Do każ­
dego trzeba było  znaleźć osob­
ną drogę. Najgorzej było  na 
początku,, do czasu stworzenia 
drużyny harcerskie j. Potem 
stopniowo, rob iło  się coraz le ­
piej.

— Chłopcy p a lil i papierosy. 
Z początku nie m ów iłam  nic, 
dopiero po założeniu drużyny, 
mówiąc o obowiązkach harce­
rza tłum aczyłam  im , że p raw -

Z  listów do Prezydenta Bieruta

O 120 kg na 1 ha
zwiększyli produkcję zbóż kłosowych 

chłopi z obornickiego...
Prezydent Bolesław B ie ru t o trzym ał w ie le  lis tów  od chłopów, którzy obradowali na zjaz­

dach pow iatowych nad sposobami ja k  najstaranniejszego przeprowadzenia kam pan ii siewów 
jesiennych, w ykopków  i  orek przedzlmowych. W  listach tych chłopi zanoszą Prezydentow i 
B ie ru tow i gorące pozdrowienia chłopskie, przesy ła ją  m e ldunk i o rea lizac ji zobowiązań produk­
cyjnych oraz mocne przyrzeczenia dalszego zwiększenia w ys iłków  w  pracy nad podniesieniem 
p rodukc ji ro lne j. W  lis tach swoich w yrażają on i w ie lką  radość, te w  zbliżającym  się dniu 
wyborów  wyb ierać będą do Sejm u Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej najlepszych synów o j­
czyzny, k tó rym  powierzą realizację porywających założeń Program u Wyborczego F rontu  Na­
rodowego.

przemysłu i ro ln ic tw a , muszą j Bolesław' B ie ru t o trzym ał lis t, 
być podwojone“ . j  w  k tó rym  chłop i c i przyrzeka-

W liście przodujących ch io -j ją  podnieść wydajność zbóż z 
pów, obradujących na zjeździe j  ha od 1 do 2 q, zakończyć je - 
pow ia tow ym  w  Augustow ie czy- ] sienną kam panię siewną na 5 
tam y m. in .: „W  okresie p rz e d -] dn i przed zaplanowanym  te r- 
wyborczym , m y, ch łop i pracu- i m inem, a roczny plan skupu 
jący, jeszcze m ocniej zewrzemy | zboża w ykonać na 15 dn i przed 
nasze dłonie z d łońm i brac i ro - | term inem . „S to im y w  przede 
bo tn ików  w  celu pogłębienia j dn iu naprawdę demokratycznych 
i u trw a len ia  sojuszu robotniczo- [ wyborów' — czytam y w  tym  l i-  
chłopskiego — podstawy ustro- j ście — w> któ rych  będziemy w y- 
ju  naszego Państwa, w  celu sce- j bierać do Sejm u Polskie j Rze- 
m entowania spójn i m iędzy m ia - j  czypospolitej Ludow ej na jlep- 

wyższych organów w ładzy pań- stem i  wsią. W yrazem tego bę- | szych i na jo fiarn ie jszych synów' 
stw'owej, tvm  bardziej zdajem y j ózie z naszej strony jeszcze tro - j naszego narodu. N ie będzie ani 
sobie sprawę, że sukcesy na­
sze. osiągnięte dotychczas, nie

leżanki.

„M y, chłop i pow'. oborn ickie­
go — czytam y w  jednym  z l i ­
stów — m eldujem y, że zobowią­
zania podjęte w  czasie wiosen­
nego zjazdu chłopów przodow­
n ików  w ykona liśm y, zwiększa­
jąc produkcję zbóż kłosowych 
przeciętnie o 120 kg na 1 ha. 
Dzisiaj, k iedy uzyskaliśm y 
praw dziw ie chłopską Konsty­
tucję, gdy w  oparciu o słuszną 
i spraw iedliw ą ordynację w y ­
borczą będziemy w yb ie ra li 
swoich przedstaw icie li do na j-

skliw'sze i  staranniejsze przy- j jednego chłopa pracującego,
gotowanie ro li do siewów je- ! k tó ry  by nie W'ziął udzia łu w'

. , , ,  , ... . : siennych i przeprowadzenie sie- i zbliżających się wyborach, gdyż
mogą nas zadowolić, że w y s iłk i i wów  w  gposób zapewmiający j będziemy walczyć o to, aby
nasze w  k ie runku  podwyższa- | większe zb iory w  roku  przy- j wszyscy chłop i uśw iadom ili so-
nia  p ro du kc ji ro lne j, a tym  s a - ! szłym...“  | bie doniosłość i  znaczenie w y-
m ym  w  k ie run ku  zm niejszania j o d  przodujących chiopów' po- ] borów dla dalszego rozw oju na- 
dysproporcji m iędzy rozwojem  i w ia tu  opolskiego P rezyd en t! szego Państwa Ludowego“ .

dziwy harcerz, nie pow in ien pa­
lić  — to przecież szkodzi zdro­
w iu . M inęło k ilk a  tygodni. Na 
ogólnej zbiórce d rużyny w ystą ­
p il i sami, obiecali, że ju ż  pa lić  
nie będą. Rada drużyny zobo- 
wiązaia się tego przestrzegać.

Szkoła w  Popławach ma sze­
reg poważnych osiągnięć. Z o r­
ganizowano bib lio tekę, z k tó re j 
korzysta ją  uczniowie, powstai 
tea trzyk kuk ie łko w y , k tó ry  dal 
kilkanaście  występów. Przygo­
tow u je  się o twarcie św ietlicy. 
Podniósł się poziom nauki.

W szystkie te osiągnięcia są j 
rezu ltatem  o fia rne j pracy k ie - j 
row n iczk i, personelu nauczyciel­
skiego i ko lek tyw u  uczniow­
skiego.

— Praca nasza jest ciekawa 
— m ów i tow. Kluszczyńska — 
ciągle m am y do czynienia z 
dziećmi, ciągle napotykam y  na 
nowe, ciekawe problem y w y ­
chowawcze. Praca ta wymaga 
systematyczności, opanowania. 
Dzieci przyg lądają się nam ba­
dawczo, obserwują, dostrzegają 
najm niejsze potknięcia. Trzeba 
umieć sobie je zjednać, trzeba 
umieć kierować n im i, dając im, 
ja k  na jw ięce j samodzielności.

Rozpoczynam d rug i rok  pracy. 
Ten pierwszy rok  nauczył mnie  
w ie lu  rzeczy. Pokochałam swój 
zawód, zżyłam się z młodzieżą. 
Z dnia na dzień poznaję ją  le ­
p iej.

D A R IU S Z F IK U S

Czy ta k  p o w in n a  w yg lą d a ć  praca 
in s tru k to ra  ZD  ZM P

Od przewodniczącego Zarzą­
du K o ła  ZM P przy Zarządzie 
G łów nym  Zw iązku Zawodowe­
go P racow ników  Gospodarki 
K om una lne j w  W arszawie tow. 
W łodzim ierza G ajdy o trzym a­
liśm y  lis t, w  k tó rym  au tor op i­
suje h is to rię  zebrania pozloto- 
wego w  swoim  zakładzie pracy:

„Zebran ie  pozlotowe Koła  
ZM P  przy ZG ZZP G K  w  W ar­
szawie — pisze tow. Gajda — 
m ia ło odbyć się 11 sierpnia br. 
Tymczasem w kole został ty lko  
przewodniczący i k ilk a  osób. 
Większość członków zarządu 
koła w yjecha ła w  teren w  spra­
wach, służbowych, n iek tó rzy  o- 
deszli na urlop . Z 15 zetempow­
ców obecnych było przed ze­
braniem  5. W te j sy tuac ji ze­
branie należało przesunąć. Po 
przeanalizowaniu więc sy tuacji 
uważałem  za słuszne zwołać ze­
branie w te rm in ie  późniejszym.

W  dn iu  11 sierpnia na godzi­
nę przed n ieaktua lnym  ju ż  te r­
m inem  zebrania zgłosił się do

m nie in s tru k to r Zarządu D zie l­
nicowego ZM P (Śródmieście) 
A ndrze j Janowski. Dow iedziaw­
szy się o sytuac ji w  kole po le ­
c ił m i zwołać zebranie na dzień 
następny.

Nie zgodziłem się ze zdaniem  
tow. Janowskiego i  zadzwoni­
łem w te j spraw ie do Zarządu 
Dzielnicowego ZM P. Zarząd 
Dzieln icowy poparł stanowisko  
tow. Janowskiego. Ponieważ 
jednak nieobecność na zebraniu 
w ie lu  członków zarządu i  koła 
w p łynę łaby źle na jego prze­
bieg, odwołałem  się do decyzji 
Zarządu Stołecznego.

Po rozm owie telefonicznej z 
tym  Zarządem odebrałem tele­
fon od in s tru k to ra  Janowskie­
go. P rzyw ita ł m nie on w  ten 
sposób: „No i  co, dzwoniliście  
do ZS. A do ZG nie d zw on ili­
ście?, a do KC  P a rtii nie dzwo­
n iliśc ie?“ .

Zw róc iłem  uwagę tow. Ja­
nowskiem u, że istn ie je  prawo  
odwoływania się od niższych do 
wyższych instancji.

„O dm aw iacie w ykonan ia  po­
leceń organizacyjnych! N a jp ie rw  
macie wykonać polecenie, a po­
tem, możecie się odw o ływ ać" — 
grzm iało w  słuchawce. „Z e b ra ­
nie ma się odbyć. Ja będę u 
was. To wszystko“ . S łuchawka  
spadła na w ide łk i. Nie pozosta­
ło  n ic innego ja k  spełn ić po le­
cenie in s tru k to ra  Janowskiego.

Zgodnie z p rzew idyw an iam i 
zebranie się nie udało. Nie speł­
n iło  swego zifdania, nie zm obi­
lizow ało człónków organ izacji 
do szlachetnego w y s iłk u  we 
współzawodnictw ie w  m yśl u- 
chw ały ZG o pracy pozlotowej. 

*
O ile  fa k ty  podane w' liście 

tow. G ajdy odpowiadają p raw - J dzie, to postępowanie in s tru k ­
tora Janowskiego należy ostro 

| napiętnować, jako b iu ro kra tycz­
ne i szkodliwe.

i Sprawę powyższą k ie ru jem y 
do przewodniczącego Zarządu 
Stołecznego ZM P z prośbą o je j 
szybkie zbadanie i pow iado­
m ienie nas o w yn ikach , (red.)

J u nas — przestraszyła się J 
i  S tefka i  zeskoczyła z łóżka, i  
J Stała tak  przez chw ilę bez J 
a ruchu, nie mogąc wydobyć 
i  z siebie głosu ani zebrać 
^ m yśli.
4 — Pali się, pa li się! — 4
4 dały się słyszeć ponowne 4 
4 wołania. Tym  razem nie 4 
4 było już  wątp liw ości. To 4 
4 u nas, w  in ternacie! Prze- 4 
4 rażona dziewczyna wyska- 4 
4 ku je  z krzyk iem  na środek 4 
f  pokoju, budząc swoje ko- 4
\ ‘
4 
*

:
4
»
4 
4 
4 
4
i
t
4 
4 
4 
*
4 
4 
t  
t
f  O budziiy się również I 
f  dziewczęta w sąsiednich ( 
' i  pokojach. ł
ł  Za chw ilę  leciały na dół ? 
t  koce, pościel, ubrania. \  
(  Dziewczęta postanowiły ra- J 
t  tować wszystko, co się da, J 
ł  do ostatn ie j chw ili.
J K iedy wreszcie wyb ieg ły ^ 
f  na podwórko, oczom ich j) 
f  przedstaw ił się dziwny W'l- f  
ł  dok. Zamiast ognia i dy- J 
J mu zobaczyły duży, k ry ty  ^ 
^ samochód, przy k tórym  sta- | 
f  ło trzech, zrywających bo- ( 
t  k i ze śmiechu nieznanych 1 
J im  osobników.

— No, ale udało się, nie ^ 
ł  ma co m ówić — zawoła li (  
t  widząc nadciągające dziew- f  
t  częta. N ie bójcie się, ognia f  
# nic ma — ciągnął jeden z j) 
<ł nich. Za to jesteśmy m y! ^

\  c ław iu. Za chw ilę  będzie- I  
i  m y w 5'św'ietlae film . M usi- J 
a ^ie przecież żyć k u ltu ra !- i  
^ nie. Nie prawdaż? J
t  Nie ła tw o  było przyw ro- }  
i  cić do rów nowagi rozespa- t  
f  ne, przerażone dziewczęta, f  
f  Nie chciało im  się ani żar- ^ 
/  tów, ani film u . Toteż n ic f  
i  dziwnego, że większość ich j) 
f  usnęła zaraz po przyjściu |  
l  do św ietlicy. i
t  Nazajutrz wieczorem od- ^

t  P rzyjechaliśm y z Okręgo- i 
w e j D y re kc ji K in  we W ro-

była się w  św ie tlicy  dysku
t^ sja nad film em . Łdos za- f  

j  bra ła jedna ty lko  kol. ^ 
4 Stefania Okoniewicz. która ł  
J powuedziaia w im ien iu J 
^ wszystkich: a
(  — K u ltu rę  pow inni roz- f
f  powszechniać k u ltu ra ln i lu - f  
i  dzic. Nie można tego po- jt 
i  wiedzieć o tych osobnikach j) 
i  z Okręgowei D yrekc ji K in  )  
4 we W rocław iu , którzy na- ę 
4 pędzili nam ty le  strachu w  4 
4 nocy. Spodziewamy się, że jl 
f  Dyrekcja we W rocław iu 4 
4 zm ieni czas w yśw ie tlan ia  jl 
4 film ó w  w Domu Młodego 4 
jl Robotnika w Kudow ie 4 
4 Z dro ju  oraz zaniecha tego 4 
4 chuligańskiego sposobu „za- jl 
jl praszania“  młodzieży na 4 
4 f ilm . jl
jl I  my też tak m yślim y. 4
4 4
4 ST. NCCHC1NSKI 4

— Jestem dopiero na próbie, dn iów ­
kowa. A le  prędko ju ż  przejdę na akord. 
Dziś w łaśnie pierwszy raz w yro b iłam  
normę.

— A  więc dlatego jest pani taka u ra ­
dowana.

— Pewnie! Będę m ia ła nie dwa osiem­
dziesiąt. ale cztery ziote, może nawet 
pięć i w ięcej, ile zdołam wysortować.

Szczęsny nie zna w arunków  pracy w 
pakowni.

— Jak tam jest u was w „M aderze“ ?
— zapytuje. — Jak i macie akord? 

Madzia i Jadzia tłumaczą, że mają
stawkę od wysortowania sto k ilo g ra ­
mów. S taw ki są różne zależnie od tego, 
ja k i to  papier — drzewny, bezdrzewny 
czy „Jaw a“ , inaczej pakowy. Dziś w ła ­
śnie m ia ły  „Jaw ę“ , przy k tó re j dostają 
25 groszy za każde sto k ilo , norm ą zaś 
jest w ysortowanie dwóch ton.
— W ysortowałam  5— cieszy się Madzia
— pierwszy raz nadążyłam, ale rą k  nie 
czuję.

— Przyzwyczaisz się — zapewnia Ja­
dzia — ram iona zawsze bolą od dźw iga­
nia i w  przegubach rw ie  od liczenia. 
Przy ciężkim  sortowaniu, ja k  dzisiaj, 
powinnaś zakładać bandaże.

— A  ja k  pani sortuje? — zaciekaw ił 
się Szczęsny.

— A  tak  — pokazuje M adzia rucham i
— kładę na stół pakę papieru, dwadzie­
ścia albo trzydzieści k ilo , zarzucam z je ­
dnego rogu i  przebieram  palcam i po tym  
wachlarzu, czy nie ma gdzie skazy, na­
stępnie tak  samo z drugiego rogu.

Szczęsny pa trzy  na dłon ie dziw nie 
drobne i  wąskie, potem na tw arz  o tw a r­
tą i śmiałą, na w łosy w  sam raz kaszta­
nowe, bo jeszcze trochę, a ju ż  by w pa­
da ły w odcień rudawy...

— I  po co ja  to mówię, k iedy pan nie 
słucha, ty lk o  pa trzy  na m nie i  to tak  
jakoś...

— Jak?
— N ie w iem . N ieprzyjem nie, tak  ja ­

koś czyhająco!
— Bo to  szerm ierz — w trąca Gąbiń- 

sk i — szermierz na bagnety.
— N ie — usp raw ied liw ia  się Szczęsny

— na ręce spojrzałem, bo tak ie  małe, 
wcale ja kb y  nie robotnicy.

N ie pow iedzia ł przecież nic złego, cze­
mu więc strze liła  ostrym  wzrokiem? 
I  ruch uczyn iła tak i, j  kb y  chciała scho­
wać dłonie.

— Prawdę m ówiąc, rzeczywiście nie 
by łam  robotnicą. Pracowałam  dotąd 
przy koronkach. Przy gipiurach... D late­
go męczę się tu  w ięcej n iż inne.

__ Zmęczenie na jlep ie j roztańczyć —

radzi G ąbiński. — Chodźmy w  sobotę 
na zabawę. Słuchajcie, czy na pewno bę­
dzie? Jesteście w  kom itecie, musicie 
wiedzieć.

— N ie jestem w  kom itecie— odpowia­
da Szczęsny—będę tam  porządkowym , 
na w szelki wypadek, do wyrzucenia 
nieproszonych gości. A  na zabawę po- 
w innyście  przyjść wszystkie z „M ade- 
ry “ , bo to na Czerwoną Pomoc.

— A  to znów co za pomoc?
Szczęsny w y jaśn ia  je j, że w ie lu  jest

więź,niów politycznych, za sprawę ro ­
botniczą, około dziesięciu tysięcy, regu­
la m in  obecnie m ają nowy, ostry, brak 
im  wszystkiego, trzeba zebrać pienią­
dze.

—  Dobrze już, dobrze... N ie m ówm y 
o sm utnych rzeczach. Rozumiem — na 
w ięźniów ! Przyjdę, bo szalenie lub ię  
tańczyć.

„Zupe łn ie  n ieuświadom iona“  — sza­
cu je  Szczęsny i dale j idzie Stodolną. 
Dawno m in ę li ten róg, p rzy  k tó rym  
m ia ł odejść. P rzyjem nie jest nawet w  
m ilczeniu iść z dziewczyną, k tó ra  tak  
się cieszy z pierwszego akordu czy na 
pierwszą zabawę w  nowym  mieście, 
m niejsza o to dlaczego podąża radośnie 
k rok iem  swobodnym, rozkołysanym , 
podawszy się naprzód, wychylona ku  
czemuś. W yrw a ła  się z „M ad e ry “  i  bie­
gnie zda się przez zarośla...

— Jesteśmy' — oznajm ia Jadzia .— 
ŻegnajGie m il i goście, bo nam  się chce 
jeść.

W szystkie trzy, ja k  się okazuje, m ie­
szkają razem w  tym  p ię trow ym  drew ­
n ia ku  pom alowanym  na ko lo r starej

rdzy, w  poko ju  odnajm owanym  u ma­
tk i Jadzi.

Dwa stopnie u wejścia. Na stopniach 
wklęs łych, wyszuranych do pó ł cegły 
sto i Jadzia i Madzia, bo Fela poszła na 
spacer z B a ju rsk im , pewnie od dawna 
z n im  chodzi.

M adzia znów dostrzega Szczęsnego.-. 
Do te j pory cały czas rozm aw ia ła z Gą- 
b ińsk im .

— Czy ta radom ianka też m ów i ty lk o
0 polityce?

—  Niekoniecznie. W  każdym  razie 
n ie  ty lk o  o tańcach.

— I  mieszka obecnie we W łocławku?
— N ie wiem, gdzie mieszka. Spotka­

liśm y  się raz w  Warszawie, gdy byłem  
bezdomny. Ona też musiała przesie­
dzieć do rana na ławce w  ogrodzie.

— Ach, taaak... — dz iw i się, ja kby  
dopiero teraz wszystko zrozumiała. —
1 przegadaliście całą noc na Powiślu?

— Owszem. A  pani skąd w ie, że na 
Pow iślu?

—  Przecież pan sam przed chw ilą  
powiedział.

—  N ie powiedziałem.
—  No. jakże! Jadziu, słyszałaś?
Jadzia trzym a je j stronę, G ąbiński

—  Szczęsnego i  ta k  się sprzeczają „po­
w ie d z ia ł— nie pow iedzia ł“ , dopóki nie 
o tw ie ra  się z trzaskiem  okienko na 
p ię trze:

— D ługo jeszcze mam czekać z obia­
dem?

Na ten głos obie ucieka ją do sieni, 
k tó ra  przebija  d rew n iak na w y lo t, z 
u lic y  na podwórze.

Jadzia dudn i po schodach na górę. 
M adzia przy poręczy unosi nad głową 
dłoń drobną, ponoć od g ip iu ry , po- 
machuje w  pow ie trzu ja k  wszystkie 
dziewczęta, a jednak inaczej, inna jest 
n iż wszystkie. Szczęsnemu w yda je  się, 
że w łaśnie jego żegna tak  zgrabnie i 
przyjaźnie.

— A le  dziewczyna — m laska Bolek. 
— Łan ia ! Muszę ją  sobie przygadać.

— Spróbujcie — m ów i Szczęsny.
„G łup ia  będzie — m yś li — jeś li na

takiego poleci“
I  .jeszcze się ociąga z odejściem, choć 

sionka jest pusta. W jasnej ramce w y­
lo tu  nikogo już nie m a; na sznurze, 
w  głębi podwórza, coś ja k  zjawa po­
w iew a — g ip iu ra  jakaś czy inna koron­
ka...

ROZDZIAŁ SZESNASTY

Z A B A W A  z punk tu  wzięła dobry 
obrót. Marsz po w ita lny , przemó­

w ienie Kub iaka, tańce, m iędzy tańca­
m i śpiew  i deklam acje ze sceny, nie­
spodzianki, konkursy z nagrodam i — 
wszystko porządnie, sk ładnie num er w 
num er za programem. A  program  był 
zawczasu szeroko om ówiony, toteż lu ­
dzie szli ze wszystkich fa b ryk  i dziel­
nic, nawet z Falbanki i Dolnego Szpe- 
tala, p łac ili bez targów, co się nale­
żało, zło tówkę od n iew iasty, dwa złote 
od mężczyzny.

O dziew iątej, gdy grano już  sztuczkę 
„Bom bardowanie Europy“ , kas jerka  ka­
zała zapytać K ub iaka, co robić, bo 
wszystkie bloczki wyprzedane, cztery­
sta b iletów , a goście wciąż idą i  idą.

O dziesiątej obydwa bufety posiały 
po nowy tow ar w  komis. Le kk i bufet
— do Janowera, żeby da ł jeszcze lemo­
n iady i  słodyczy, a ciężki — do S ku l­
skiego, po wódkę z zakąskami.

D obry nastró j, kasa dobra, ponad ty ­
siąc zło tych na czysto murowane, sło­
w e m — zabawa ja k  rzadko kiedy: a 
jednak Staszek posępniejąc zdradza) 
ja k iś  niepokój.

— Coś w  tym  nie tego... Zupaków za 
dużo.

— N ie szkodzi — odrzekł Szczęsny. — 
Niech no spróbują.

S ta li przy wejściu obok afisza, k tó ry  
zapowiadał zabawę PPS-Lewicy na so­
botę o ósmej, w loka lu  „M aka b i“ . do­
chód — „na cele ku ltu ra lno-ośw ia tow e“ . 
W prawdzie co d rug i czytając to w ym a­
w ia! w  duchu „na Czerwoną Pomoc“ 
i  defa z pewnością o tym  wiedziała, 
ale kom isaria t rządu dai zezwolenie, 
wszystko działo się legalnie: jeżeli za­
tem  Staszek tra p ił się czujnością, to 
chyba czujnością nałogową, zadawnio­
ną, z naw yku  do czyhających zewsząd 
niebezpieczeństw.

U lica K ró lew iecka tchnęia pogodnym 
nastrojem nocy zapadającej cicho, mia- 
steczkowo między szabas a niedzielę. 
Schludna ulica em erytów  i kupieckich 
pryncypa lów  obojga wyznań. Dziesiąta
— to późna godzina dla K ró lew ieckie j, 
pora spoczynku, na jw yże j brydża, ja ­
k ie jś  le kk ie j pożywki, bodaj nawet dla 
ducha.

(c. d. n.)



Czynem produkcyjnym witają ludzie pracy
Program

(Dokończenie ze str. 1) , wego. dla uczczenia X IX  Z jaz-
W  zakresie szkolenia zawodo- i du W KP(b) — m y, robotnicy, 

wego zobowiązania obe jm ują  [ m ajstrow ie , Inżyn ierow ie i  tech-
przeszkolenie poza planem me- j niey oraz  ̂wszyscy pracow nicy : g września o godz. 14-ej ol- 
todą szkolenia przyw arsztato- | za trudn ien i p rzy budowie K om - j brzym ia sala św ie tlicy  Polskich 
wego 550 robo tn ików  n iew y- i b ina tu  Nowa H uta  w zyw am y j Zakładów  Przem ysłu W łókien- 
kw a lifiko w a nych .. i w szystkie zakłady i załogi bu- | n ;czeg0 —  ZPB im. Feliksa

D ią  poparcia — piszą robot- j dowlane w  całym  k ra ju  do po- 
jl ic y  N. H u ty  czynem Program u de jm owania zobowiązań produk- 
Wyborczego F ron tu  Narodo-1 cyjnych.

Plan roGzny montażu samochodów wykona załoga FSC 
do 10 grudnia

Entuzjastyczny przebieg mia- Załoga D z!alu Mechanicznego
zobowiązała sie zastąpić skom ­
plikow aną żeliw ną p ły tę  stano

farodawego i I I I  Zjaid WKP(b)
Przędzalnia średnloprzędna ZPB Im- Dzierżyńskiego 

wykona 15 tys. kg. przędzy ponad plan

io  Żebranie załogi p rodukcy jne j 
Lube lsk ie j F a b ry k i Samocho-
dów  Ciężarowych im . B. F>ie_ | w iącą podstawę pod red uk to r i 
ru ta  w  L u b lin ie  i robo tn ików  j s iln ik  podnośnika — płytą., spa- 
budu jących fab rykę , w  czasie i waną, co zm niejszy koszt wy-
którego podjęto cenne zobąwia- 
zania d la  uczczenia Program u 
Wyborczego F rontu  Narodowego 
oraz d la  uczczenia X IX  Zjazdu 
W KP(b).

Załoga FSC zobowiązuje się 
m  in .:

W ykonać p lan roczny monta- 
ł a  samochodów do dnia 10 
g rudn ia  b r. oraz w ykonać ca­
łość robót budow lanych przy 
budow ie kotłowni, do dn ia  7 l i ­
stopada 1952 roku, w yrów nać 
zaległości z miesiąca s ierpn ia i 
przekroczyć od 100 — 120 proc. 
p lan  miesiąca września w' robo­
tach budow lanych — szczegól­
n ie  na h a ll narzędziowej.

konania i pozwoli wykonać p ły ­
tę we w łasnym  zakresie 

P racow n icy D zia łu  Organiza. 
c ji zobow iązali się do dn ia 26

Dzierżyńskiego w  Łodzi w ype ł­
n ia  się do ostatniego miejsca.

Pracow nicy ZPB im. F.
Dzierżyńskiego postanawiają m. 
in.:

przędzalnia średnloprzędna — 
celem zapewnienia zaopatrzenia 
w iasnej tk a ln i i innych zakła­
dów w  przędzę w ykona 15 tys. 
kg przędzy po rad  plan i plan

roczny w ykona do dn ia  29 grud­
nia 1952 r. ,

T ka ln ia  wyko-na ponad plan 
520 tys. m. bież, tka n in  — plan 
roczny w ykona do dn ia 17 grud­
nia 1952 r.

W.ykańczalnia wykona ponad 
plan 551 tys. m bież. tkan in . 
Plan roczny w ykona do d n !a 23 
grudn ia 1952 r.

Palacze ko tło w n i zaoszczędzą 
20 ton m ia łu  węglowego.

Załoga ZPB wzyw a jedno­
cześnie wszystkie zakłady prze­
m ysłu w łókienniczego w  Polsce 
do podejm owania zobowiązań.

1.100 tys. zł. wynosi wartość zobowiązań załogi Zakładów 
im. I Maja w Raciborzu

Dzień podjęcia zobowiązań
września 1952 roku  opracować p rodukcyjnych dla  uczczenia 
szczegółowo obieg dokum enta- j czynem Program u Wyborczego 
c ii fab ryczne j z in s tru kc ja m i, j  F ron tu  Narodowego i X IX  Z ja - 
w zoram i i p rzyk ładam i przy j zdu W KP(b) sta ł się w ie lk im  
jednoczesnym szkoleniu perso- i świętem dla wszystkich robot- 
nelu. W ykonanie tego zobow ią- ! n ików , personelu in żyn ie ry jn o - 
zania przyniesie 8 tys. z ł osz. | technicznego i p racow ników  ad-
czędności.

P racow nicy w arszta tow i D zia­
łu Transportowego poprzez 
przyśpieszenie rem ontów  samo­
chodowych zobow iązali się 
zwiększyć przepustowość w a r­
sztatu o 15 procent.

Górnicy kop. „Paweł“  podniosą wskaźnik wydajności

Załoga kop. „P aw e ł“  postano­
w iła  czynem produkcy jnym  dać 
w yra z  swej pełnej solidarności 
i  uznania dla Program u W y­
borczego F ron tu  Narodowego o- 
raz godnie pow itać X IX  Zjazd 
W K P  (b). IV  w y n ik u  podjętych

dalsze 4 proc.
zespołowych, górnicy te j ko p a l­
n i dadzą gospodarce narodowej 
we w rześniu i  październiku 
3.600 ton węgla ponad swe w y ­
dobycie s ierpn iowe 1 podniosą 
wskaźnik wydajności o dalsze 
1 proc.

m in is tracy jnych  Z ak ł. 1 Maja,
Załoga Zakładów  E lektrow ę- 

g lowych im . 1 M a ja  w  Racibo­
rzu dla uczczenia w yborów  do 
Sejm u i  X IX  Z jazdu VVKP(b)— 
podjęła m. in . następujące zo­
bow iązania :

Załoga oddziału p rodukc ji 
e lektrod przy współudziale za­

łogi ka lcynac ji surowców posta­
now iła  w yprodukow ać ponad 
p lan 400 ton elektrod.

Załoga oddziału p rodukc ji 
mas postanow iła do końca roku 
w yprodukow ać ponad p lan 120 
ton mas.

Oddział w yrobów  drobnych 
postanow ił w yprodukow ać 600 
kg prę tów  lam powych.

Ogólna wartość zobowiązań 
tego działu przekracza 105 tys. 
złotych.

Podjęto zobowiązania przesz­
kolen ia do końca g rudn ia  35 
p racow n ików  na ga lwanizato-
rów , ślusarzy ltp .

Ogólna wartość zobowiązań 
podjętych przez załogę Z ak ła ­
dów im . 1 M a ja  w  Raciborzu, 
w ynosi około 1.100 tys. złotych.

Elektrownia „Victoria“ 
zwiększy moc o 1,5 MW

W  dn iu  8 bm. ju ż  od wcze­
snych godzin rannych załoga 
E le k tro w n i „V ic to r ia “  przygoto­
w yw a ła  się do swej w ie lk ie j u- 
roczystości.

G dy syrena fabryczna obwie­
ściła koniec pierwszej zm iany, 
za ro ił się setkam i robo tn ików  
piać przed e lektrow nią . Załoga 
otacza trybunę. P rzodujący ro ­
botnicy, zgłaszają swoje zobo­
wiązania.

(jd d z ia ł ko tłow y, p rzy  pom o­
cy p racow ników  in żyn ie ry jn o  -  
technicznych, skróci okres ka ­
pita lnego rem ontu podstawowe­
go ko tła  n r 4, dzięki czemu za­
k ład uzyska dodatkową produk­
cję 2.120 M W h.

P racow nicy oddziału w ęglo­
wego do końca br. zwiększą w y ­
dajność pracy przy ręcznjun 1 
m aszynowym  w y ładu nku  węgla 
do 300 proc. norm y, co zapewni 
regu larną dostawę pa liw a  do 
ko tło w n i w  okresie szczytu je ­
sienno - zimowego.

Realizacja zobowiązań, podję­
tych przez całą załogę, pozwoli 
zw iększyć moc p rodukcy jną  
w a łb rzysk le l e lek trow n i o 1,5 
M W .

O d  D M R - u  do DMR-u idq „Sztafety  
M łodych  W yborców** robo tn icze j

(O d specjalnego wysłannika)
zobowiązań indyw idua lnych  i

Realizacja zobowiązań Zakł. im. Dymitrowa umożliwi zakładom 
wykonanie planu 3 kwartałów do 20 bm

dalszym polepszeniem w yn ikó w  
swej pracy. Na odbytym  8 bm. 
m asowym  zebraniu załogi pod-

Załoga Zakładów  im . D ym i­
tro w a  w  W arszawie, k tó ra  sy­
stem atycznie przekracza swe 
zadania produkcyjne , a p lan na 
iie rp ie ń  br. zrea lizowała w  101,7 
proc, —  postanow iła  zadoku­
m entować czynem swoje popar­
cie i pełną solidarność z Pro­
gram em  F ron tu  Narodowego o- 
raz. uczcić X IX  Zjazd W KP(b)

ję to  se tk i zespołowych i  in d y w i­
dualnych zobowiązań, zrea lizo­
wanie k tó rych  u m o ż liw i zakła­
dom w ykonan ie  p lanu p ro d u k ­
c ji 3 k w a rta łó w  do 20 września 
br., a planu za październ ik w  
103 proc.

K olejarze bydgoscy skrócą średni postój wagonów o 20 proc.
„P rogram  F rontu Narodowe­

go wyraża in teresy i dążenia 
Najszerszych mas pracujących 
naszego k ra ju  — czytam y m. 
in . w  uchwale, powziętej przez 
p racow n ików  węzła kolejowego 
w  Bydgoszczy.

Ko le jarze  polscy uczczą w y ­
bo ry  do Sejm u i  X IX  Zjazd 
W K P  (b) sum iennym  przygoto­
waniem  i  na leżytym  przeprowa­
dzeniem przewozów jesiennych 
oraz pe łnym  przygotowaniem  do 
pracy w  w arunkach zim owych.

P racownicy węzła kolejowego 
w  Bydgoszczy podję li m. in. do 
końca roku bież. następujące zo­
bow iązania produkcyjne:

D rużyny m anewrowe i p ra­
cow nicy stacji Bydgoszcz-Głów- 

.na zobowiązują się skrócić śre­
dn i postój wagonów na stac ji o 
20 proc. w  stosunku do tegoż 
okresu w  roku ubiegłym , u trzy ­
mać regularność biegu pociągów 
towarow ych, co na jm n ie j w  93 
proc. i pociągów osobowych co 
na jm n ie j w  98 proc.

M aszyniści parowozowni Byd­
goszcz - G łówna postanawiają 
w ye lim inow ać w  okresie m ię­
dzy naprawam i i przeglądami 
okresow ym i wszelkie napraw y 
bieżące "oraz zm niejszyć zuży­
cie węgla na 1.000 b ru tto  tono- 
km  o 7 proc. w  stosunku do 
tego okresu w  roku ubiegłym .

List księży k a to lic k ic h  
do P re z y d e n ta  B ie ru ta

6 bm. odbyło sie w  W arszawie 
pod przew odnictw em  ks. p ra ­
ła ta  K otarskiego zebranie posze­
rzonego P rezyd ium  G łów nej 
K o m is ji K sięży p rzy  ZBoW iD.

Obecni na zebraniu przedsta­
w ic ie le  patriotycznego ducho­
w ieństw a z. terenu wszystkich 
w o jew ództw  u c h w a lili l is t  do 
Przewodniczącego O gólnopol­
skiego K om ite tu  Wyborczego 
F ron tu  Narodowego Prezydenta 
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A . W l i ­
ście tym  czytam y m. in.:

M y, księża ka to liccy — „z  lu ­
du  w zięc i i  d la  ludu postano­
w ie n i“  —  w yrażam y głęboką 
swą radość i  najwyższe uzna­
nie, że Polska Ludow a dzięk i 
entuzjastycznej i wysoce o fia r­
ne j p racy ludu i  dalekosiężnym 
p lanom  Rządu Ludowego:

—  dokonała gigantycznej od­
budow y k ra ju .

—  scaliła z M acierzą prasta­
re  Z iem ie Zachodnie, zagospo­
da row u jąc je  w  im ponującym  
tempie,

— podniosła poziom i  upo-

I wszechniła k u ltu rę  k ra ju .
W szystkie powyższe zdoby- 

| cze i  osiągnięcia s tw orzy ły  g łę- 
[ bokie podstawy do powołania 
| F ron tu  Narodowego, aby zespo­

lić  jeszcze bardzie j Naród P ol- 
! sk i w  pracy i  w  walce o umoc­

nienie niepodległości O jczyzny, 
i  o utrzym an ie  i  u trw a le n ie  po­

ko ju , o wzrost dobrobytu i co­
raz lepszą przyszłość Narodu, o 
ro z k w it i  silę P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej.

O byw ate lu  Prezydencie — 
j dlatego m y księża ka to liccy  w  
| sw o je j działalności duszpaster- 
j skie i dziś, w  dn iu  ogłoszenia 

szczytnych haseł F ron tu  N aro­
dowego, sta jem y w raz z całym  
pa trio tycznym  duchowieństwem  
w  jego szeregach 1 na Tw o je  rę - 

| ce — O byw ate lu  Prezydencie — 
: składam y zobowiązanie, że p ra - 
| cą duszpasterską wśród po w ic - 
| rzonej naszej pieczy rzeszy 
I w ie rnych  wzm acniać będziemy 
! jedność Narodu i  przyczyniać 
i się do osiągnięcia w ie lk ich  i 
j sp raw ied liw ych  celów' F ron tu  

Narodowego.

„K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j dala m ło ­
dzieży pe łn ię  p raw  obyw a te l­
skich, pow o łu jąc ją  do czynnego 
współudzia łu w  rządzeniu pań­
stwem. Naród u fa  swej m łodzie­
ży i  w id z i w  n ie j przyszłość 
P o lsk i" —  słucha z uwagą tych 
słów P rogram u W yborczego 
F ron tu  Narodowego k ilkadz ie ­
siąt m ieszkanek Dom u Młodego 
R obotn ika p rzy Zakładach im . 
O fia r 10 W rześnia w  Łodzi.

...Zebrały się w  św ie tlicy  
Domu, aby po zapoznaniu się z 
treścią P rogram u Wyborczego 
zastanowić się, w  ja k i sposób 
zwiększyć wydajność i jakość 
sw oje j p rodukc ji, ja k  ożyw ić p ra­
cę k u ltu ra ln ą  w  Domu, ja k  je ­
szcze lep ie j służyć Ojczyźnie.

K ie dy  tow . G ondzik skończyła 
czytan ie tekstu  Program u, w  
św ie tlicy  przez chw ilę  panuje 
gw'ar rozmów. Po c h w ili pa­
dają zobowiązania.

Towarzyszki Bartos i Gondzik 
postanaw ia ją prowadzić szkole­
n ie  po lityczne z m ieszkankam i 
Domu -

—  M am y w  Dom u jeszcze k i l ­
ka bum elantek, zaopiekujem y 
się n im i i pomożemy im  zostać 
przodownicam i.

— Założym y ko ło  Wszechnicy
Radiowej.

Pod koniec zebrania m ie­
szkanki Dom u w yb ie ra ją  n a j­
lepsze spośród siebie do udzia łu  
w  „Sztafecie M łodych W ybor­
ców", k tó ra  poniesie m eldunek 
ze zobow iązaniam i do następ­
nego D M R -u i  w e rw ie  jego m ie­
szkanki do współzawodnictwa.

Zebranie m ieszkanek DM R -u 
przy Zakładach im . M arch lew ­
skiego przeryw a nagle w a rko t 
m otorów. P rzy jecha ła Sztafeta 
ze Stoków.

K o leżanki Marzec, Gnas i M a­
n ie ra  niosą m eldunek ze zobo­
w iązan iam i m ieszkanek swojego 
DM R-u.

M łode tkaczk i i  p rzą dk i z za­
pałem p rz y jm u ją  wezwanie.

— N ie  zostaniemy w  ty le  — 
m ów i tow. Rodziewicz. —  Bę­
dziem y pracow ały jeszcze lep ie j.

Na potw ierdzen ie tych słów  
m ieszkanki Domu przy Z akła­
dach im . M arch lew skiego Od­
czytu ją  swoje zobowiązania.

„Poznam y życie lu dz i radziec­
kich, aby wzorować się na ich 
pracy, zorganizujem y w  Domu 
ko lportaż prasy radzieckie j.

R ozw in iem y pracę sekcji a r ty ­
stycznej, zorgan izu jem y w ystę­
py artystyczne dla  załogi na­
szych Zakładów... W yślem y trzy 
ek ipy do kopan ia z iem niaków ../

Uczestniczki Sztafety m łodych 
w łó kn ia re k  za jm u ją  m iejsca yv 
samochodzie.

One powiozą m eldunek da le j
I  znów w a rk o t m otorów  

Przez u lice  Łodzi pędzi ba rw n i 
Sztafeta na W idzew, do Domu 
M łodego R obotn ika p rzy W i­
dzewskie j Fabryce Maszyn.

Sztafeta w iezie  do następnego 
Domu m eldunek ze sw oim i zo­
bow iązaniam i. W ezwie do współ 
zaw odnictwa dz ies ią tk i innych 
m ieszkańców Domu Młodego 
Robotnika.

Tak na wieść o ogłoszenie 
P rogram u W yborczego Frontu 
Narodowego biegnie w  Łodzi 
Sztafeta M łodych W yborców  
Sztafeta ta niesie zapowiedź no­
w e j, lepszej pracy w  Domach 
Młodego Robotnika. Niesie en­
tuzjazm  m łodych wyborców , go­
rącą m iłość do O jczyzny, która 
robo tn icy  poniosą do u rn  w yb o r­
czych, k tó rą  s ław nym  zwycza­
jem  swoje j bohaterskie j klasy 
dokum entu ją  patrio tycznym  
czynem.

T. SZC ZE P A Ń S K I

Rozpoczęcie w NRD
tygodni» walki

przeciw ko w ojnie  
i faszyzmowi

Z okazji rozpoczęcia m iędzy­
narodowego tygodnia w a lk i 
p rzeciw ko w o jn ie  i faszyzmowi 
we wszystkich okręgach NRD 
odbyły się zebrania, na k tórych 
ludność NRD m anifestowała 
przeciwko po lityce w o jn y  i fa ­
szyzmu i domagała się przy ję­
cia propozycji Zw iązku Ra­
dzieckiego.

'k '
S ekre ta ria t Kom unistycznej 

P a rtii N iem iec (KPD) ogłosił 
apel, w  k tó rym  wzyw a wszyst­
k ich  pa trio tów  n iem ieckich, aby 
stanęli o fia rn ie  do w a lk i prze­
c iw ko  rozpętaniu h is te rii w o­
jenne j i oszczerczej kam pan ii 
an tyradzieck ie j, oraz p rzeciw ­
ko re m ilita ryza c ji T rizon ii.

Ape l wzyw a jednocześnie 
wszystkich N iem ców do prze­
c iw staw ien ia  się próbom dele­
ga lizac ji K P D  i innych organ i­
zacji dem okratycznych oraz do 
w ypow iadan ia  się za pokojo­
w ym  rozw iązaniem  problemu 
Niemiec.

Ludzie radzieccy w ita ją  
XIX Zjazd WKPCb)

Sztandar
młodych Sk

■ à A 1 m
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m w M

Le kkoa tle c i HRD
n gnscmse u 

un. Róży
Ztthigi i sportowców Zakładów 
Luksemburg w Warszawie

Na terenie całego Zw iązku 
Radzieckiego nabiera coraz 
większego rozmachu współza­
w odn ictw o socjalistyczne ku 
czci zbliżającego się X IX  Z jaz­
du P artii.

Budow niczow ie K ujbyszew - 
skie j E le k tro w n i W odnej podję­
l i  nowe zwiększone zobowiąza­
nia  socjalistyczne na cześć Z ja ­
zdu. Robotnicy, inżyn ierow ie, 
technicy i personel adm in is tra ­
cy jn y  te j w ie lk ie j budow li ko­
m unizm u postanow ili wykonać 
państwowy plan robót budow­
lano-m ontażowych na rok  bieżą­
cy do dn ia 25 grudnia, podnieść 
wydajność pracy o 15 proc., od­
dać do użytku  przed term inem  
nowe domy dla robotn ików , 
przedszkola, ż łobk i i szpitale. 
Budow niczow ie Ku jbyszew skie j 
E le k tro w n i W odnej ju ż  rea lizu­
ją  swe zobowiązania.

Budow niczow ie S ta ling radzk le j 
E le k tro w n i W odnej postanow ili 
w ykonać plan w rześniow y w  
105 proc.

R ekto r U n iw ersyte tu  M o­
skiewskiego, członek A kadem ii 
N auk ZSRR Iwan- P e trow sk i w  
a rtyku le  na łamach „P ra w d y “ 
stw ierdza, iż zadania, wysunięte 
w  pro jekcie  d y re k tyw  Z jazdu 
w  spraw ie nowego pięcio le tn ie­
go planu odpow iadają żyw otnym  
interesom  narodu radzieckiego.

N aw y plan p ięc io le tn i prze­
w id u je  zwiększenie liczby spe­
c ja lis tów , kończących wyższe 
zakłady naukowe dla na jw aż­
niejszych gałęzi przem ysłu, bu­
dow n ic tw a i ro ln ic tw a  w  przy­

b liżen iu dw ukro tn ie  w porów­
naniu z r. 1950 oraz rozszerze­
nie w  ciągu 5 la t przygotowania 
kad r naukowych i naukowo-pe­
dagogicznych przez asp iranturę 
na wyższych zakładach nauko­
wych i ins ty tu tach naukowo- 
badawczych w  przyb liżen iu 
dw ukro tn ie  w  porów naniu z po­
przednią p ięcio latką. W  żad­
nym  k ra ju  kap ita lis tycznym  — 
stw ierdza I. P etrow ski — n ik t 
nie może nawet m arzyć o ta ­
k im  tem pie rozw oju ośw iaty.

Zespół w yk ładow ców  ł  pro fe­
sorów dla  uczczenia Z jazdu P ar­
t i i  postanow ił przyśpieszyć ba­
dania naukowe nad rozw iąza­
niem  w ie lk ich  zagadnień teore­
tycznych, k tó re  znajdą p ra k ­
tyczne zastosowania w  gospo­
darce narodowej w  toku re a li­
zac ji piątego planu pięcio le t 
niego.

Członek korespondent A ka ­
dem ii A rc h ite k tu ry  U kra ińsk ie j 
SRR W. E lizarow  stw ierdza, że 
budowniczow ie U kra iny  dołożą 
w szelkich starań, by wykonać 
z nadwyżką nowy plan pięcio­
le tn i w  dziedzinie budownictw a.

M a te ria ły  X IX  Zjazdu 
W KP(b) om awiane są na zebra­
niach organizacji pa rty jnych  na 
teren ie całego Zw iązku Ra­
dzieckiego. Wszyscy członkowie 
p a r ti i zabierający głos jedno­
m yśln ie  aprobują p ro je k t zm ie­
nionego S ta tu tu  P a rt ii oraz pro­
je k t d y re k tyw  w  spraw ie p iąte­
go pięcioletniego planu rozw o­
ju  ZSRR.

P rz e c ią g ły  g w iz d  s y re n y  fa - , 
b ry c z n e j Z a k ła d ó w  im . R. L u k s e in - 
b u ig  o z n a jm ił k o n ie c  p ia c y  p ie r -  | 
w sze j z m ia n y . R o b o tn ic y  je d n a k  
n ie  opuszcza ją  z a k ła d u  p ia c y . j 
Z a trz y m u ją  się p rz y  b ra m ie , gdyż  
la d a  c h w ila  m a ją  do n ic h  p rz y -  i 
je c h a ć  d ro d z y  goście , p rz y ja c ie ­
le  zza O d ry  i N y s y  — s p o rto w c y  
N R D , k tó rz y  p rzez  tr z y  d n i na ; 
w a rs z a w s k im  s ta d io n ie  ..S p ó jn i" ,  • 
w y b u d o w a n y m  w  C zyn ie  Z lo to ­
w y m , b r o n i l i  sw o ich  b a rw  w  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y m  m eczu le k k o a t­
le ty c z n y c h . N ie je d e n  spośród  j 
ty c h  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  og ią d a t I 
Jch n a  b ie żn i czy sko czn i, a ic  te- ! 
ra z  m a n a jle p szą  o k a z ję  do p o - 1 
z n a n ia  ic h  b liż e j,  p o d z ie le n ia  się 

s w o im i o s ią g n ię c ia m i w  p ia c y  i 
sp o rc ie .

„R o b o tn ic y  Z W L E  im . R. L u k ­
se m b u rg  se rde czn i w ita ją  s p o r­
to w c ó w  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D e m o k ra ty c z n e j"  — g łos i d u ży  
tra n s p a re n t p o w ita ln y  ro z p ię ty

Siatkarze czechosłowaccy
opuścili Warszawę

W  p o n ie d z ia łe k  8 bm . w  g o d z i­
n a ch  w ie c z o rn y c h  o p u ś c il i W a r­
szawę, uda.iac sie  do k r a ju  s ia t­
k a rz e  i  s ia tk a rk i C ze ch o s ło w a c ji, 
k tó r z y  w  n ie d z ie le  7 bm . roze­
g ra l i  m ię d z y p a ń s tw o w e  sp o tk a n ie  
z re p re z e n ta c ja m i P o ls k i.

P rze d  w y ja z d e m  s p o r to w c y  CSR 
z w ie d z il i  W a rsza w ę  i z ło ż y li  w i ­
r y  tę  w  A m b asa d z ie  CSR.

nad b ram ą , o b o k  k tó re g o  p o w ie ­
w a ją  f la g i n a ro d o w e  obu  z a p rz y ­
ja ź n io n y c h  n a ro d ó w .

N ie  u p ły n ę ło  k i lk a  m in u t,  ja k  
pod fa b ry k ę  z a je c h a ły  duże a u to ­
k a ry  z gośćm i. R o b o tn ic y  w ita ją  
ic h  se rdeczną  o w a c ją , n ie  m ilk n ą  
p ra w a . Na s p o tk a n ie  gości w y ­
szedł d y re k to r  z a k ła d ó w  tow . 
R u ra n o w s k i, k tó r y  w  se rdecznych  
i g o rą cych  s łow a ch  w ita  ic h  w  
im ie n iu  c a łe j za ło g i. „F re u n d  
s c h a f i"  — o dp o w ia d a  k ró tk o  k ie ­
ro w n ik  e k ip y  N R D  to w . S tie h le r . 
T e ra z  w szyscy  w cho d zą  na te re n  
z a k ła d ó w  gdz ie  w  ś w ie t l ic y  fa ­
b ry c z n e j o c z e ku ją  n ie m ie c k ic h  
p rz y ja c ió ł z e te n ip o w c y  i  s p o r to w ­
cy z fa b ry k i.

W im ie n iu  K o m ite tu  F a b ry c z n e ­
go P Z P R  i R ady Z a k ła d o w e j w i ­
ta  le k k o a t le tó w  s e k re ta rz  PO P 
to w . G uba . W zn ies ione  p rzez n ie ­
go o k r z y k i na cześć P re z y d e n tó w  
obu naszych  n a ro d ó w , na cześć 
p rz y ja ź n i P o lsko  -  N ie m ie c k ie j — 
d łu g o  n ie  m ilk n ą . „S T A L IN  — 
B IE R U T  — W IL H E L M  P IE C K "  — 
raz po  raz  z ry w a  się o k rz y k .

„W  im ie n iu  ca łe j z a ło g i m ło ­
dz ie żo w e j naszego z a k ła d u  — m ó ­
w i p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rzą d u  Z a ­
k ła d o w e g o  Z M P  to w . C ie s ie ls k i — 
w ita m  Was se rdeczn ie . W asza d z i­
s ie jsza  obecność w ś ró d  nas je s t 
w ie lk im  w y d a rz e n ie m  d la  w s z y ­
s tk ic h  ro b o tn ik ó w , a w  szczegól­
nośc i na nas, m ło d y c h  s p o rto w ­
ców . D z is ie jsze  s p o tk a n ie  p rz y c z y ­
n i się jeszcze b a rd z ie j do zachę­
ce n ia  nasze j m ło d z ie ż y , do  u p ra ­

w ia n ia  s p o rtu , p o d n ie s ie n ia  na­
szych w y n ik ó w  w  p ro d u k c ji.  D z ię ­
k i ta k im  to w a rz y s z o m  ja k  H a lin a  
K ra je w s k a , w y ra b ia ją c a  285 p ro ­
c e n t n o rm y . W ie s ła w a  W a g n e r — 
320 p ro c e n t n o rm y , Z d z is ła w  
L e w a n d o w s k i — b ry g a d z is ta  
m ło d z ie ż o w y  i  w ie lu  in n y m , 
z a k ła d  nasz zo s ta ł w y ró ż n io n y  
w  w ie lk ie j  a k c ji  p rz e d z lo to w e j, a . 
k o ło  sp o rto w e  p rz y  nasze j fa b r y ­
ce ża.ięło p ie rw sze  m ie js c e  w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p rz e d z lo to w y m  
na te re n ie  W a rsza w y . P ra g n ie m y  
was z a p e w n ić  d ro d z y  to w a rzysze , 
że m ło d z ie ż  nasza będzie  n ie u ­
g ię c ie  w a lc z y ć  w s p ó ln ie  z w a m i
0 u trw a le n ie  p o k o ju  i  p rz y ja ź n i 
m ię d z y  n a ro d a m i" .

Po p o w ita n ia c h , m ło d y  bo  r.a- 
le d w ie  3 ty g o d n ie  l ic z ą c y  zespół 
ś w ie t l ic o w y  p rz y g o to w a ł gośc iom  
m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  w  p os ta c i 
w ie c z o rk a  ś w ie tlic o w e g o . W szyscy 
b a w il i  się w s p ó ln ie , ta ń c z y li  i 
ś p ie w a li z a ró w n o  p o ls k ie  ja k  i  
n ie m ie c k ie  p io s e n k i lu d o w e . W 
czasie w ie c z o rk u  s e k re ta rz  O k rę ­
g o w e j R ady ZS . .S ta li"  w rę c z y ł 
s p o rto w c o m  z fa b r y k i  o d z n a k i 
SPO. K o ło  sp o rto w e  . .S ta li"  p rz y  
fa b ry c e  w y k o n a ło  w  250 p roc . 
ro c z n y  p la n  z d o b yc ia  o dzn a k  SPO. 
S p o tk a n ie  k tó re  z a k o ń c z y ło  się 
w s p ó ln y m  o dś p ie w a n ie m  h y m n u  
S F M D  u p ły n ę ło  w  n ie z w y k le  m i­
łe j i  p r z y ja c ie ls k ie j a tm o s fe rze
1 na  d łu g o  p ozo s tan ie  w  p a m ię c i 
z a ró w n o  gości z N R D  ja k  1 
m ło d z ie ż y  Z a k ła d ó w  Im ie n ia  R ó­
ż y  L u k s e m b u rg .

J. D EM FN TAK

Przemówienia E. Fajon na wiecu 
z okazji święta dziennika „L’Humanüe”

7 września w  Vincennes pod 
Paryżem odbył się w iec w  
zw iązku z tradycy jn ym  św ię­
tem dziennika „ L ‘H um an ite“ .

Członek B iu ra  Politycznego 
KC Francuskie j P a rtii K om u n i­
stycznej E tienne Fajon w yg ło ­
s ił przem ówienie, w  k tó rym  
podkreślił w yb itną  rolę ,,L ‘H u- 
m an ite “  w walce francuskich 
mas pracujących o pokój, w o l­
ność i niezależność. Po s tw ie r­
dzeniu, że s iły  obozu pokoju 
wzrasta ją nieustannie Fajon

ośw iadczył: „W  zw iązku ze z b li­
żającym  się X IX  Zjazdem 
W KP(b) podkreślam y ponow­
nie naszą solidarność ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , przeciwko 
k tó rem u naród francusk i n igdy 
nie będzie w a lczy ł oraz nasze 
bezgraniczne przyw iązanie do 
w ie lk iego chorążego pokoju 
Józefa S ta lina “ .

Uczestnicy wiecu po w ita li go­
rącym i oklaskam i okrzyk E tien­
ne Fajona: „N iech żyje S ta lin ! 
N iech żyje kom unizm !“

W Y D A W C A : Z a rzą d  G tó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t . N «-
k ta d  RSW  „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l  I A r m i i  W P 11.

T E L E F O N Y : C e n tra l. :  8-09-81, 
8-26-81, 8-75-24 Red N a cze ln y : 
8-76-61 D z ia ł K oresp . i L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C en tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8, TV p. t e l  
8-07-11 i  6-37-20 w e w n . 56.

S k Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P "  P rzed. P a ń s tw . W y o d ­
rę b n io n a ____________________

P R E N U M E R A T A  I  K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “ , O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie , S re b rn a  12. Te l, 
c e n tr. 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1.80 z ł. k w a r t .  — 5.40 zł, 
p ó łro c z n ie  — 10.80 z ł, ro cz ­
n ie  — 21.60 z! Z a m ó w ie n ia  
i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le ­
coną p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  
u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  lis to n o ­
sze. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d­
d z ia ły  i  D e le g a tu ry  p p k  
„ R u c h “ .
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T h  Z IE N  9 września to 8 rocz- 
nlca powstania nowej B u ł­

ga rii. M in ione  la ta  stanowią 
okres systematycznych sukce­
sów bu łgarsk ich  mas pracują­
cych, bu łgarsk ie j młodzieży.

Dzień 9 września zapoczątko­
w a ł nową erę w  h is to r ii ludu  
bułgarskiego. Od półfeuda lnych 
stosunków B u łg a rii m onarcho- 
faszystowskiej, poprzez niewo­
lę h itle ro w sk ich  okupantów  i 
Ich ąu łs lingow sk lch  pachołków , 
naród bu łga rsk i — a w raz z 
n im  cała m łodzież —  przeszedł 
do szczęśliwego życia.

Stało się to m ożliw e dzięki 
historycznem u zwycięstwu A r ­
m ii Radzieckie j, k tó re  za in ic jo­
w a ło  ludowe powstanie an ty fa ­
szystowskie przeciwko rodzi­
m ym  i  obcym ciemiężycielom.

Dziś naród bu łgarsk i i  B u ł­
garska P artia  Kom unistyczna 
z je j przywódcą — tow. W. Czer- 
wenkowem , ja k  i cała młodzież 
pod sztandaram i swej organiza­
c ji walczy o wykonanie p lanu 
5-letniego.

Jednym  z w iększych założeń 
gospodarczych jest budowa 
kom pleksu ob iektów  hydrotech­
nicznych w  D o lin ie  S o fijsk ie j na 
rzece Isk r. K om pleks ten — ja k  
w idać na załączonym schema­
cie — będzie się składał z o l­
brzym iego zb io rn ika  wodnego 
im . S talina , o pojemności 670 
m in . m etrów  sześciennych, z 
e lek trow n i „Paserel“ , „K oka - 
lla n ie “  i „S o fia “ , z systemu ir y ­
gacyjnego itd .

O ddanie kom pleksu  hydrotechnicznego do eksp loatacji o tw orzy  
poważne p ersp ektyw y ta k  przed przem ysłem , Jak 1 ro ln ic tw em  b u ł­
garskim .

Stąd pop łyn ie  energia e lek tryczna  do fa b ry k  1 hu t, stąd popły­
nie życioda jn a  woda d la  ponad pói m ilio n a  dekarów  bezplod» 
nych pól.

E nergia  e lek tryczna  budowanego obecnie pełna para kom pleks®  
ośw ietli m . In. budujące się w ciąż m ieszkania, pierwszego w  B u ł­
g a rii m iasta  socjalistycznego, m iasta m łodzieży — D ym itro w g rad u .

To rek a m i m łodzieży, pod k ie ru n k ie m  radzieckich  In żyn ie ró w , 
powstała w  ty m  m ieście fa b ry k a  naw ozów  azotow ych im . S ta lina, 
k tó ra  — zgodnie z zobow iązaniem  złożonym  przez m łodych budow ­
niczych tow . C zerw enko w ow i — rozpoczęła produkcję  pod koniec  
ub. r . (N a  zd jęc iu  frag m ent urządzeń fa b ry k i).

P rzed term in ow e w yk o n y w a n ie  p lanów  prod ukcy jn ych  jest rezu l­
ta tem  masowego w spółzaw odnictw a, w k tó rym  bierze udział ponad  
95 proc. m łodzieży. W  te j szlachetnej ry w a liz a c ji w yrasta ją  
B ohaterzy  S ocja lis tycznej Pracy — Jak np. A leksander  
M itre w a  z so fijsk ie j fa b ry k i im , W . K o la ro w a , k tó ry  w p ro w adził 
w  życie 11 pom ysłów rac jona lizato rsk ich , zaoszczędzając państwu  
4 m ld . lew .

N a jd a le j ze wszystkich państw  
dem okrac ji lu dow ej rozw ó j spół­
dzielczości produkcyjne.) posunięty  
jest w łaśn i* na wsi bu łgarskie j. 
Is tn ie je  tu  2.738 spółdzieln i p rod uk ­
c y jnych , ob ejm u jących  ponad poło­
wę gospodarstw ro ln ych  i ty leż z ie ­
m i o rne j. D zis ia j ponad 55 proc. 
robót rolnych w  spółdzielczych go­
spodarstwach ro lnych  w y k o n u je  się 
przy pomocy m aszyn, a w gospo­
darstw ach państw ow ych prace są 
zm echanizowane do 90 proc. T ra k ­
to r system atycznie w y p ie ra  do n ie ­
daw na używ ane sochy. Na zd jęc iu ! 
jedna  z k ilkuse t trak to rzys tek  — 
m łoda W asilka  Iw an o w a  na tra k ­
torze.

D zięk i w span iałym  osiągnięciom  
bułgarskiego przem ysłu I ro ln ic tw a , 
które  zm ie rza ją  do w ykonan ia  p ię­
c io la tk i w ciągu 4 la t a w rea liza ­
c ję  k tó ryc h  nie m aty w k ład  w ło­
ży ła  m łodzież — państwo mogło  
1 w rześnia po raz drugi w  br. ob­
niżyć ceny tow arów  spoiyw czych  
i przem ysłow ych , a w ięc podnieść 
dobrobyt ludzi pracy.

IV ten też sposób można było w ię ­
cej funduszów przekazać na oświa­
tę 1 k u ltu rę . Na zd jęciu : m łodzież w  
bib lio tece-czyte ln i p rzy  fabryco  
obuw ia „9 w rześn ia" w  Sofii,

W  br. na oświatę przeznaczono przeszło 18 m ilia rd ó w  lew . (M o- 
narcho-faszyści w  ostatnim  roku  swego panow ania w yd a li na ten  
cel zaledw ie 2 m ld . lew ).

Z  tych sum powstają nowe przedszkola, szkoły i wyższe uczelnie. 
Za te pieniądze kształcą się pod k ie ro w n ic tw em  m ajs tra  M . M ic h a j-  
tow a m łodzi robo tn icy (na zd jęciu ) w szkole zaw odow ej przy  w a r­
sztatach samochodowych im . W . C zerw enkow a.

Wolność zdobyta przez młodzież bułgarską w  dniach w a lk i w  1944 r. wydaje 
dziś obfite  plony. Rezultaty je j, to prawo do pracy i  nauki, to prawo do w ypo­
czynku i  zabawy. Opr. Br.


